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Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


DUCH KASTOWOSCI Sprawa zajść z dn. 31 października i list p. min. Spraw Wojsk. 


Rok temu marsz. Piłsudski powie- 

dział w Komisji Wojskowej Senatu o 
honorze oficerskim: 

„Honor ten nie pozwala na słuchanie 

słów w stosunku do siebie obraźliwych 

i oficer musi wystąpić czynnie i to: na- 

tychmiast w razie, jeżeli nie ma być 
zdyskwalifikowany”, 


Ponieważ „słowa obraźliwe” to po- 
Jęcie rozciągłe, i oficer, jak każdy 
zresztą człowiek, w chwili uniesie- 
mia, czy też pod wpływem ostrej dy- 

Ji i podniecenia ogólnego, może 
być skłonniejszy do obrażania się, 
niż w innych warunkach — łatwo te- 
dy domyśleć się, do czego doprowa- 
dzić musi nakaz, że oficer pod grozą 
zdyskwalifikowania musi wystąpić 
czynnie i natychmiast. Wytwarza się 
pozatem w korpusie oficerskim wyjąt- 
kową drażliwość i nadmierne prze- 
czulenie na punkcie honoru; wytwa- 
rza się atmosferę podejrzliwości i 
ciągłego „pogotowia w stosunku do 
wcywilów ; stwarza się odrębny ho- 
nor o ki uważający siebie za coś 
wyższego i cenniejszego, niż honor 
zwykłego śmiertelnika. W rezultacie: 
między ludnością cywilną a armją 
staje przegroda, do armji wkracza 
uch =z pra 

Kastow ć ta poczyniła u nas za- 
trważające postępy. Doszło już do 
tago, „że przewodniczący sejmowej 

omisji Wojskowej składa przewod- 


i z powodu przejścia rezolucji, 
domagającej się zbadania zażaleń e- 
wanych oficerów i usunięcia 


st Emerytowany oficer, choćby 
nieprawnie usunięty, ma być pòzba- 
wiony elementarnego prawa, zagwa- 
rantowanego Konstytucją każdemu 


r telowi, mianowicie — docho- 
dzenia swej krzywdy. Kastowość 


przejawia się tu w kilku postaciach: 
Emerytowany oficer zostaje zepchnię- 
ty do rzędu obywatela trzeciej kla- 
sy; Sejmowi odmawia się kardynal- 
nego prawa kontroli gospodarki w 
wojsku, mimo że wchodzi tu w śrę 
także obciążenie Skarbu; zarządzenia 
marsz. Piłsudskiego traktuje się, jako 
mieomylne i bezapelacyjne, stojące 
ponad uprawnieniami Sejmu i prze- 
pisami Konstytucji, 
„Ale kastowość w armji przejawia 
się nietylko w pielęgnowaniu specjal- 
nego honoru oficerskiego, nietylko w 
dążeniu do usunięcia Sejmu od spraw 
armji i oddania jej pod wyłączny 
wpływ marsz. Piłsudskiego. Jest też 
kastowość, którą możnaby nazwać 
czynną, „bojową. Chodzi tu o wciąga- 
„nie armji, ściślej mówiąc oficerów, do 
ki ai. Ely] walki z Sejmem. 

y przy. « wypadki z dn. 

31 października ub. r. Nie będziemy 
roztrząsać sprawy, czy oficerowie za- 
jęli przedsionek przemocą, czy też 
nie, „Ale faktem jest, że oficerowie 
zjawili się w Sejmie celem takiego, 
czy innego poparcia marsz, Piłsud- 
we: przeciw Sejmowi, celem zade- 
onstrowania, że w walce marsz. 
Piłsudskiego z Sejmem oni — roza 
rowie — stają po stronie Piłsudskie- 


go. 
Mało tego. Wobec niepowodzenia 
„akcji z dn. 31 października usiłuje 
się zwalić winę za nią na tow. Da- 
szyńskiego iakśdyby on przyszedł do 
Min. Spr. Wojsk. czy do Sztabu Gen., 
a nie oficerowie przyszli do Sejmu, 
usiłuje się wmówić, że oficerów spot- 
kał „afront“ dlatego, że marszałek 
Sejmu zrobił użytek z przysługują- 
cego mu prawa i zapobiegł przykrym, 
a kto wie czy nie tragicznym incy- 
dentom; usiłuje się — jak to widać 
z rozkazu oficerskiego Min, Spraw 
Wojsk., dołączonego do jego „listu” 
o zajściach z dn. 31 października — 
utrwalić wśród oficerów przekonanie, 
że zachowanie się marsz. Daszyńskie- 
go było lelkceważeniem i nieposzano- 
waniem munduru oficerskiego; usiłu- 
je się utrzymać wśród oficerów po- 
gląd, że Sejm to zbiorowisko ludzi 
„nieodpowiedzialnych", _ niegodnych 
satysłacji honorowej, a więc godnych 
poóardy. 
Sa to obiawy wysoce niepokojące 
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Sejmowa Komisja Nadzwyczajna dla 
zbadania przebiegu wypadków z dn. 31 
października w t. zw. przedsionku sej- 
mowym powołana została, jak wiadomo, 
na skutek propozycji Klubu B. B. Przed 
kilkoma dniami członkowie Komisji z 
ramienia B, B. złożyli swoje mandaty, 
albowiem przewodniczący pos. Czetwer 
tyński nie zgodził się na odczytanie ca- 
łości listu p, marsz. Piłsudskiego, listu, 
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Sąd najwyższy unieważnił wczoraj wybory do Sejmu 
W OKRĘGU ŁUCK I WYBORY DO SENATU w WUJ. WOŁYŃSKIM 


STRACILI MANDATY DO SEJMU—POMIĘDZY INNYMI—KS. JANUSZ RADZIWIŁŁ, PRZYWÓDCA 
KONSERWATYSTÓW W B.B. I P. WIŚLICKI, PRZYWÓDCA „SANACYJNYCH" KUPCÓW ŻYDOWSKICH 


W Sądzie Najwyższym rozpatrywano 
wczoraj protest wyborczy, zgłoszony 
przez stronnictwo „Wyzwolenie” w 
związku z unieważnieniem przez Okrę- 
gową- Komisję Wyborczą listy wybor- 
czej „Wyzwolenia”, Unieważnienie tej 
listy nastąpiło wskutek zakwestjonowa- 
nia 32 podpisów. 

Sąd Najwyższy stanął na stanowisku, 
iż w danym wypadku mogły być unie- 
ważnione jedynie 23 podpisy, których 
unieważnienie nie mogłoby wpłynąć na 


unieważnienie całej listy i WOBEC TE- 


GO WYBORY W OKRĘGU ŁUCKIM 
UNIEWAŻNIŁ. j 

W związku z wyrokiem powyższym 
utracili mandaty posłowie z okręgu po- 
śelskiego Nr 57: 003007 


nata dt osdikoś chi 


Paryż, 17 lutego, (PAT.). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby deputowa- 
nych, podczas dyskusji nad ustawą 
skarbową, przy głosowaniu nad jed- 
nym z artykułów, rząd znalazł się w 
mniejszości, otrzymując 281 głosów 
przeciwko 286 głosom, Prawdopodo- 
bnie dziś wieczorem na ręce prezy- 
denta Doumergue'a zgłoszona zosta- 
nie dymisja gabinetu. 

Paryż, 17 lutego. (PAT.). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby przy oma- 
wianiu projektu ustawy skarbowej 
wywiązała się nader ożywiona dy- 
skusja. Minister Skarbu Cheron. wy- 
stępował energicznie przeciwko ini- 
cjatywom, mogącym się przyczynić 
do zmniejszenia dochodów, bez zape- 
wnienia innych źródeł dochodu, gdyż 
podstawową zasadą rządu jest ko- 
nieczność utrzymania równowagi bu- 
dżetowej. Podczas, gdy niektórzy de- 


Konferencja 


Genewa, 17 lutego. (PAT.). — Dziś 
przed południem otwarta została pod 
przewodnictwem b. ministra Spraw Za- 
granicznych Danji hr. Moltkego, konfe- 
rencja w sprawie rozejmu celnego, W 
konferencji, która potrwa około 3-ch 
tygodni wezmą udział z wyjątkiem Al- 


Bałkańskie wybory 


Wiedeń, 17 lutego. (PAT.). Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Sofji, że w nie- 
dzielę odbyły się w całej Bułgarji wy- 
bory do rad gminnych, przyczem blok 
rządowy odniósł wszędzie sukces. W 
kilku miejscowościach przyszło do 
krwawych starć. W gminie. Gowodarem 
zebrało się kilkuset chłopów, uzbrojo- 
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i niebezpieczne. Sfery  „sanacyjne” 
robią wszystko, by pogłębić przedział 
między armją a przedstawicielstwem 
narodowem, a skutki tej roboty są 
takie, że zarysowuje się coraz wyraź- 
niej rozdźwięk między armją a lud- 
nością. A nie potrzeba wyjaśniać, ja- 
kie to może pociągnąć następstwa w 
wieku demokracji, w wieku powszech- 
nego głosowania i powszechnej służ- 


warszawa, WTOREK 18 Lutego 1930 r. 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


| 


ORGAN 


aa 


PIŁSUDSKIEGO 


poświęconego tej sprawie. 

W sobotę wieczorem agencja „Iskra“ 
ogłosiła dosłowny tekst onego pisma; 
poprzednio już kursował on w odpisach. 

Oczekujemy, że Komisja Nadzwyczajna 
złoży Sejmowi w dniach najbliższych 
SPRAWOZDANIE ZE SWYCH CZYN- 

NOŚCI; 


Komisja przesłuchała szereg świadków 


Janusz Radziwiłł — BB. 

Wacław Wiślicki — BB. 

Jan Fedoruk — Sel. Rob. 

Stefan Wołyniec — Sel. Rob: 

Ławrentij Serwetnik — Klub Ukraiń- 
sko-Białoruski. 

Iwan Własowski — Klub Ukraińsko- 
Białoruski, ; 

ə Jednocześnie Sąd Najwyższy unieważ- 
nił wybory na listę senatorów z woje- 
wództwa Wołyńskiego, w związku z 
czem stracili mandaty: 

Łazarz Dal — BB. 

Stanisław Huskowski — BB. 
Redko Stefan — BB. 
Skokowski Michał — BB. 
Kozicki Sergjusz — Sel, Rob. 
Saba r Ki ty 4 > 


| Upadek gabinetu Tardieu 


w Sprawie rozeimu celnego 


putowani uskarżali się na niedosta- 
teczne, ich zdaniem, zmniejszenie po- 
datków, minister Cheron podkreślił 
konieczność amortyzowania długów, 
przyczem zwrócił uwagę na wyjątko- 
wą sytuację, wytworzoną przez nieo- 
ność chorego premjera Tardieu i 
doniosłość toczących się narad lon- 
dvńskich,  Wczesnem popołudniem 
minister Cheron otrzymał votum zau- 
fania większością 20 głosów, poczem 
odniósł częściową porażkę, nie sta- 
wiając jednak kwestji zaufania, a 
całkowita porażka czekała ġo przy 
omawianiu artykułu, przewidującego 
zwolnienie płac kobiet zamężnych od 
podatku dochodowego przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych. . Mini- 
ster Cheron domagał się wyłączenia 
te$o artykułu z ustawy, uważając, iż 
uchwalenie go może spowodować za- 
chwianie równowagi budżetowej, 


banji wszystkie państwa Europy, będą- 
ce członkami Ligi Narodów. | 

Genewa, 17 lutego (PAT). Przewod- 
niczący konferencji duńczyk Moltke w 
przemówieniu swem nakreślił główne 
cele pracy konferencji i oświadczył, że 
projektowany rozejm celny nie stanowi 
wyłącznie celu zebrania, jest jedynie 


nych w broń palną i pałki, Banda ta za- 
biła dwóch agitatorów wyborczych ze 
stronnictwa rządowego, poczem wtar- 
śnęła do budynku szkolnego, gdzie znaj- 
dował się lokal wyborczy. Jeden z żan- 
darmów, który występował przeciwko 
chłopom, został zabity, drugi ciężko 
ranny. Policja zdołała z trudem przy- 
wrócić porządek. 50 chłopów zostało d- 


by wojskowej. Wygląda to na krwa- 
we szyderstwo, że w Polsce Niepo- 
dległej odżywają jakieś upiory. Rosji 
carskiej i Niemiec kajzerowskich. A 
szyderstwo przechodzi w osłupienie, 
gdy się widzi, że duchowi kastowości 
w armji patronuje twórca Legjonów, 
Komendant 1-ej Brygady! . . i. y 

Nie naszą rzeczą wnikać. w pobud- 
ki działań marsz. Piłsudskiego. Wie- 


, święcają mienia na utrzymanie armji, 
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We czwartek, dn. 20 lutego, o godz. 4 pp 
odbędzie się posiedzenie plenarne Z, P, P, S, 

Na porządku dziennym położenie gospo- 
darcze kraju, 
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pod przysięgą; zebrała, o ile wiemy, du- 
żo materjału faktycznego, ustalającego 
stan faktyczny zdarzeń „październiko- 
wych” w Sejmie. 

Przypuszczamy, że Marszałek Sejmu 
nie będzie uważał za potrzebne reago- 
wać na „sprawozdanie” p. ministra 
spraw wojskowych dopóty, „dopóki 
Sejm nie zapozna się ze sprawozdaniem 
Komisji. 


Prezydjum. 


NOWY PROJEKT 
REWIZJI KONSTYTUCJI 


P. S. L. „Piast, Ch. D. i N. P. R. wno” 
szą dziś do laski marszałkowskiej wła* 
sny projekt rewizji konstytucji. 

Projekt ten omówimy osobno. 


CO SIĘ DZIEJE W B.B.? 


| Szereg wybitnych członków Klubu 

B. B. głośno stwierdza, że się nie solida- 
ryzuje ze słynną „deklaracją”, jaką ogło- 
siła imieniem całego Klubu część jego 
prezydjum z p. Sławkiem na czele. 

Wice-prezes B. B. pos. Bojko podał — 
według „Czasu“ krakowskiego — swoje 
stanowisko odrębne do wiadomości pu- 
blicznej. 

Wczoraj Klub B. B. obradował, jak sły- 
chać, w lokalu partyjnym na mieście. 


pola ZGON 
Uchwała Sądu Najwyższego, u- ambasadora Moor ea 


niewiżniająca wybory'w całym wo- | Nowy York, 17 lutego. (PAT). 


jewództwie wołyńskim do Senatu i | _. y x 

w okręgu Łuck do Sejmu stanowi je- erder sez = 

szcze jeden dowód pośredni, że na- PE yć: irad EC 

dużycia wyborcze istniały w samej | * zmaril dzisiaj w Los Angelce.na 
eT -| zapalenie płuc. . i 


rzeczy, 
ODZNACZENIE 
ZNAKOMITEGO POLSKIEGO 
GEOGRAFA 


Lwów, 17 lutego, (AW.). — Agencja 
Wschodnia dowiaduje się, że prezydjum 
Międzynarodowej Unji Geograficznej we 
Florencji na wniosek sekretarza Unji 
sir Charies Close i gen. Nicola Vacceli 
powołało prof. Eugenjusza Romera na 
stanowisko wiceprezesa Unji na miejsce 
zmarłego prof. Naomata Yamasaki. Wy- 
sokie to odznaczenie ma moc do na- 
stępnego kongresu $eograłów, który od- 
będzie się w Paryżu w lecie 1931 roku, 


WRZENIE W CHINACH 


Londyn, 17 lutego., (A.W.). Wed- 
ług doniesień z Szanghaju akcja od- 
działów powstańczych na terenie 
północnych Chin przybiera coraz 
bardziej na sile. W najkrótszym cza- 
sie spodziewają się rozpoczęcia za- 
ciętych walk o Pekin. Równocześnie 
Feng zamierza atakować Hankou, 
Generał Czang - Kaj - Szek oświad- 
czył, iż nie zamierza zrzekać się 
prezydentury pod naciskiem pow- 
stańców i przedsięweźmie wszelkie 
środki celem stłumienia powstań. 


NIEPOJĘTE BREDNIE 


Kowno, 17 lutego, (AW.), Wczoraj 
radjostacja kowieńska ogłosiła wyrok 
sądu koszedarskiego w sprawie króla 
Jagiełły. Po wyliczeniu wszystkich 
„przestępstw” Jagiełły sąd uznał króla 
Jagiełłę winnym złamania przysięgi da- 
nej ojcu, Olgierdowi, wynaradawiania 
Litwinów, łamania ich jedności, przyję- 
cia katolicyzmu, przyznawanie wielkich 
ziem duchowieństwu katolickiemu i t.p. 
Następnie Jagiełło został oskarżony o 
zamordowanie Kiejstuta, i oddanie Li- 
twy Polsce. Za wszystkie te ,„przestęp- 
stwa” sąd skazał Jagiełłę na wykreśle- 
nie jego imienia z historji Litwy, ode- 
branie mu tytułu w. ks, litewskiego 
nakazał wszystkim uważać Jagiełłę je- 
dynie za króla polskiego. Powództwo 
cywilne ziem trocko - żmudzkich u- 
względniono w ten sposób, że ponieważ 
Polacy są spadkobiercami Jagiełły, 
więc do 27 października r. b. muszą 
zwrócić Litwie Wilno (!!). Wyrok pod- 

| pisali prezes sądu Olszacki, członkowie 
Weisznis i Paciulise' 
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Sąd Najwyższy odrzucił ponadto pro- 
testy wyborcze, odnoszące się do wybo- 
rów w okręgu sejmowym Nr. 2 (Warsza- 
wa pow. i t. d.). 

W stosunku do wyborów w okręgu 
Łuck nie rozpatrywano protestu p. Ser- 
wetnika, ponieważ... podpisał się on pod 
protestem po ukraińsku. Dosłownie! 


Premjer Tardieu, nie wstając z 
łóżka, odbył konferencję z ministra- 
mi Cheron i Maginot'em, poczem zres 
dagował pismo o dymisji gabinetu, 
które ministrowie mieli doręczyć pre- 
zydentowi Doumergue'owi. 

Paryż, 17 lutego, (PAT,). O godz. 
21.50 na ręce prezydenta Doumer- 
guea zśłoszona została dymisja ga- 
binetu, Prezydent przyjął dymisję, 
wyrażając zarazem iękowanie 
gabinetowi za współpracę i prosząc 
o załatwianie spraw bieżących do 
czasu mianowania nowego rządu. 

Po złożeniu wizyty u prezydenta 
republiki, Briand oświadczył przed- 
stawicielom prasy, iż do Londynu nie 
pojedzie, Zapytywany w sprawie po- 
zostania ministra Leygues w Londy- 
nie, Briand odpowiedział, iż jest mo- 
żliwe, że minister marynarki powró- 
ci do Paryża, 


środkiem, umożliwiającym dalsze ukła- 
dy przez wytworzenie atmosfery zaufa- 
nia i spokoju, P, Moltke proponuje kon- 
ferencji przystąpić do generalnej wy- 
miany poglądów, z których okaże się, 
jak dalece możliwe jest znalezienie 
wspólnego terenu dla dalszych prac go- 
gospodarczych- 


resztowanych. W miejscowości Szezme- 
dinowa w okręgu Ichtiman tłum przypu- 
ścił atak na lokal wyborczy, żandarmi 
oddali salwę. Jeden z przywódców de- 
monstrantów został zabity, jeden żan- 
darm odniósł ciężkie obrażenia, zabito 
również sekretarza gminnego miasta 
Szaliapinowo. 


my jedno: demokracja polska musi 
za wszelką cenę zwalczyć kastowość 
w armji, Klasy pracujące zbyt wiele 
przelały krwi o zdobycie niepodle- 
głości i jej utrzymanie, zbyt wiele po- 


by mogły pozwolić na to, żeby armja 
ta stała się narzędziem przeciw nim. 
Niech o-tem pamietają władcy dzi- | 
sieisim JM B- k 
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UCHWAŁY WARSZAWSKIEJ KONFERENCJI OKRĘGOWEJ P.P.S. 


„ROBOTNIK“, wtorek, 18 lutego 1930 r. 


W sprawie bezrobocia. — W sprawie samorządu stolicy 


Podajemy poniżej dwie 
Warszawskiej Konferencji Okręgo- 


Konierencja Okręgowa PPS w Warsza. 
wie, odczuwając głęboko . klęskę bezrobo- 
cia, które wyniszcza masy robotnicze, a jesi 


Rządy obecne w swej akcji niszczenia 
samorządu miejskiego obrały sobie przede- 
wszystkiem samorząd warszawski, jako te- 
ren mający kompromitować i ideę samorzą. 
du i odstraszyć klasę pracującą od walki o 
decydujący wpływ na rozkład ciężarów po- 


datkowych i sposób wydawania- pieniędzy, | 


wpływających do kas miejskich. 

Dzięki obecnemu kierownictwu samorzą- 
dz warszawskiego was.twy posiadające w 
Warszawie są bardzo mało obciążone po- 
datkami i opłatami na rzecz miasta, a głów- 
ne dochody płyną z kieszeni klasy pracują- 
cej, pozbawionej obecnie wpływu na samo. 
rząd stolicy państwa, 

Skład Rady miejskiej nie jest wyrazicie- 


uchwały | 
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wej PPS., jedną w sprawie katastro- 


| İy bezrobocia, drugą w sprawie sto- 


sunku do samorządu stolicy. 
L 


skutkiem kapitalistycznej polityki rządów 
„sanacji' — wzywa władze partyjne dona- 
kreślenia planu konsekwentnej walki z tą 
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lem opinji szerokich mas mieszkańców m. 
Warszawy, a cała zdradziecka akcja obec- 
nego jej prezesa posła Jaworowskiego obli- 
czona jest na to, by jaknajdłużej utrzymać 
się przy władzy przy pomocy reakcyjnej 
większości rady i jaknajniemoralniej uży- 
wać całego aparatu miejskiego dla celów 
walki z istotnemi interesami klasy pracują- 
cej. 
Konierencja Okręgowa PPS. w Warsza. 
wie piętnuje z oburzeniem taktykę Rządu i 
zależnych od niego czynników rządzących 
obecnie na ratuszu warszawskim i domaga 
się przeprowadzenia nowych wyborów do 
Rady Miejskiej w terminie przewidzianym 
przepisami ustawowemi t, j. takim, by w 


KOMPROMITACJA B.B. 
NA NOWYM TERENIE DZIAŁALNOŚCI 


Pisaliśmy w „Robotniku”, iż prystor- 
janie po zwycięstwach na froncie komi- 
sarskim, pragną założyć w Kasie Ch. m. 
Warszawy Związek zawodowy pracow- 
ników ubezpieczeń społecznych, oczy- 
wiście bezpartyjny, oczywiście apolity- 
czny i nienawidzący „cekawistów”. Wy- 
łoniono tajemniczy komitet organizacyjny 
za zezwoleniem zwierzchności, albowiem 
na naczelnem miejscu figuruje sam dy- 
rektor finansowy Kasy warszawskiej p- 
Polkowski we własnej osobie. Jako że 
akcja zapobiegawcza jest w modzie u 
prystorjanów, wobec tego członkiem ko- 
mitetu jest także i lekarz. Słowem cały 
naród rusza do boju. 

Na niedzielę (16 lutego) zwołano ze- 
branie organizacyjne, zapraszając wszy- 
stkich pracowników K. Ch. Warszawy. 
Pracownicy, „lojalni wobec władzy”, 
stawili się na wezwanie w liczbie 400 — 
500 osób, rozumiejąc, że należy być po- 
słusznym, skoro sam p. dyr. Polkowski 
zaprasza, 

Zjawienie się pracowników w tak wiel 
kiej liczbie przeraziło sanatorów. Chcieli 
założyć związek, liczący kilkanaście o- 
sób (na 1% tysiąca pracowników), by 
oczywiście przy pomocy wszelakiego ro- 
dzaju „Pawełków* przyrzekać podwyż- 
kę płac i pragmatykę służbową. Praco- 
wnicy, którzy zjawili się na zebraniu, 
pragnęli zapoznać się „z programem" 
prystorjańskim na terenie zawodowym. 
Niestety, usiłowania te były daremne. 
Zielony strach obleciał tych najmłod- 
szych zawodowców, szczególnie słabe 
nerwy mają kobiety sanacyjne z p. Roża- 
łowską na czele. Pani ta (dosłownie) 
z okna 3-go piętra krzyczała, grożąc, że 
rzuci się z okna, jeżeli znienawidzeni 
klasowcy nie wyjdą z sali, A podkreślić 
należy, że przeciw sanacji występowali 
wszyscy klasowcy bez różnicy poglądów. 
Wszyscy ludzie uczciwi mają już dość 
sanacji i jej komisarzów, obniżania po- 
borów, masowych redukcji i pozbawia- 
nia chleba ludzi, którzy pracowali w 
Kasie od jej założenia. 

Na to wezwanie zjawiła się oczywi- 
ście policja, uzbrojona w karabiny z na- 
sadzonemi bagnetami, Powodu do „urzę- 
dowania'* i zasłużenia się wobec sanato- 
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SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE 


TEATR LETNI: „Mąż naszej panienki”, 
komedja w 3 aktach Gustawa Beylina. 


P. Beylin wystawił już kilka swoich 
komedyjek w Warszawie; miały one 
większe pretensje, niż ta ostatnia, na- 
szpikowane były aforyzmami, mające- 
mi świadczyć o znawstwie kobiet i 
spraw sercowych, ałoryzmami à la La- 
vedan lub Pitigrilli (najnowsza sensacja 
na rynku literackich  frywolitetów). 
Wczorajsza komedyjka trzyma się zda- 
leka od pozy znudzonego światowca; 
jest swobodna, domorosła, w miarę fa- 
milijna i w miarę pikantna, w sam raz 
dla mieszczuszków, mniej więcej taka, 
jak ostatnie komedyjki Rapackiego. 

Jedna tylko rzecz dyskwalifikuje p. 
Beylina bardzo mocno, i to z miejsca: 
nie może się on obejść bez idjoty. Tym 
idjotą, tą ofiarą autora i publiczności, 
jest tym razem nie literat, lecz astro- 
nom. Niewiadomo, czy autor jego astro- 
nomję bierze na serjo; czy jest to tylko 
dyletant, czy prawdziwy uczony, dość, 
że wciąż czyta i pisze książki o księ- 
życu i marzy o wyjeździe rakietą na te- 
` go (czy: tę) planetę. To go tak absor- 
buie, że staje się w życiu zupełnie nie- 
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rów nie było, albowiem zebrani zacho- 
wywali się spokojnie, domagając się od 
zwołujących otwarcia zebrania i wygło- 
szenia przemówienia programowego. Da- 
remnie prosił przewodniczący oddziału 
związku klasowego, obywatel Białas, o 
rozpoczęcie zebrania, prystorjanie prze- 
rażeni, nie mogli zdecydować się na ten 
ryzykowny krok, mimo policji i bagne- 
tów. 

Po godzinnem czekaniu, prystorjanie 
postanowili opuścić zebranie, wzywając 
obecnych do opuszczenia sali, Wyszło 
(dosłownie) 15 osób, a klasowcy żegnali 
ich okrzykami, 

Zdaje się, że uczucie strachu nie opu- 
ściło najmłodszych związkowców nawet 
wieczorem i w nocy, czego najlepszym 
dowodem wiadomości w prasie sanacyj- 
nej. Z notatek tych widać, iż p. Prus- 
Wiśniewskiemu starczy odwagi tak dłu- 
go, jak długo policja jest na sali, nato- 
miast nawet w czasie pisania artykułów 


drży, czego dówodem właśnie owe no- 
tatki, Pan Wiśniewski nie byłby 100- 


procentowym sanatorem, gdyby nie pisał 
o swych zwycięstwach. Prystorjanie u- 
rządzili drugie zebranie w mieszkaniu 
kawalerskiem p. Dłużniewskiego, filara 
sanacyjnego w Kasie warszawskiej, po 
którem, jak donosi prasa sanacyjna, za- 
pisało się do owej nerwowej organizacji 
podobno 280 osób. 

„ Słowem, zwycięstwo na całej linji, al- 
bowiem z tego wynika, iż prystorjanie 
stali w pokoiku zapewne na suficie, żdyż 
według praw fizycznych jest rzeczą nie- 


„możliwą, by się normalnie w pokoiku p. 


Dłużniewskiego. pomieścili. A może było 
ich tylko ośmiu? I ta liczba uczestników 
świadczy, iż sanatorzy odnieśli zwycię- 
stwo. 


Pa ŚOW PAS 


SPRAWA  STUDZIEŃCA 
W SĄDZIE NAJWYŻSZYM 


W Sądzie Najwyższym w marcu rozpatry- 
wana będzie głośna sprawa „pedagogów z2 
Studzieńca skazanych przez Sąd Okręgowy 
w Warszawie za katowanie powierzonych 
ich pieczy wychowanków. 


praktycznym, ulega kaprysowi narwa- 
nej dziewczyny, żeni się z nią i przez 2 
tygodnie cierpi, że jej ani razu nie po- 
całował, — nawet nie bardzo cierpi, ty!- 
ko się trochę skarży. A więc safanduła, 
niedojda, — przyczem autor pozostawia 
łaskawie w zawieszeniu kwestję, czy ta 
słaba agresywność erotyczna pana a- 
stronoma jest wynikiem nadmiernej u- 
czoności, czy braku temperamentu. 


Korzystam z świeżego rozstrzygnięcia 
Sądu Najwyższego w sprawie swobody 
krytyki i stwierdzam, że takie posługi- 
wanie się idjotą czyni całą sztukę rów- 
nież idjotyczną. Autor może swój błąd 
odkupić tylko w ten sposób, że w na- 
stępnej sztuce wybierze sobie idjotę z 
pośród adwokatów albo wojskowych al 
bo księży albo dyplomatów, bo zbziko- 
wani ludzie trafiają się wszędzie. Nie 
wolno jednak autorowi, który się sza- 
nuje, spekulować na ten łatwy komizm, 
że uczony jest śmieszny; jest to taki 
sam idjotyczny komizm, jak wyśmiewa- 
nie żyda lub grubasa. Autor, który się 
bez takiego rekwizytu obejść nie może, 
wystawia świadectwo ubóstwa swojej 
fantazji i wynalazczości. 

P. Kurnakowicz swoją zanadto „do- 
brą', wyrazistą grą pogłębił jeszcze nie- 
takt autora, zamiast go pomiarkować i 
zbliżyć typ do człowieka normalnego, 
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Uchwały inne podamy 
rach najbliższych. 


w nume- 


kleską oraz walki o jaknajszerszą pomoc i 
opiekę Państwa i samorząd*w dla bezro- 
botnych i półbezrobotnych. 


dniu 23 czerwca, kiedy wygasają wszelkie 
uprawnienia obecnej Rady Miejskiej do 
sprawowania dalej funkcji gospodarza mia- 
sta, nowa Rada Miejska wybrana na zasa- 
dach dekretu z dnia 4 lutego 1919 roku a 
samorządzie miejskim, mogła, jako rzecz: 
wista wyrazicielka i przedstawicielka mie- 
szkańców m. Warszawy, objąć zarząd mia- 


| stem. 


Konferencja poleca nowowybranym okrę. 
gowym władzom partyjnym dołożyć wszel- 
kich starań i poczynić wszelkie potrzebne 
ku temu kroki, by obecny stan samorządu 
i na ratuszu warszawskim i w warszawskiej 
Kasie Chorych został jaknajszybciej zlik- 
widowany, 
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PROCES CZUMY 


(Telefonem z Sosnowca). 


W niedzielę zeznawał dr. Kruk. Cha- 
rakteryzował on powstanie „P. P, S, lewi 
cy" i jej tezy, ale oświadczył, że nie wie, 
co się pod temi tezami ukrywa. Inne ze- 
znania nie wniosły nic nowego do spra- 


W poniedziałek zeznawał Alojzy 
Glejc, referent wydziału wojewódzkiego 
w Katowicach, mówiąc o działalności 
Czumy i „P. P. S. lewicy" na terenie 
Śląska, Dowodził, że istniała ścisła 
współpraca między tą organizacją o ko- 
munistami, 

Świadek Rutter, członek „P, P. S. le- 
wicy', twierdził, że komunistyczny pos. 
Sypuła umyślnie wkręcił się na zjazd 
„P. P. S. lewicy" w Warszawie, a prawe 
dopodobnie nikt go nie zapraszał, 

Świadek Moszek Zyngier był delego- 
wany do sekcji młodzieży „P. P. S. lewi- 
cy" z ramienia partji komunistycznej. O- 
świadczył on, że Związek młodzieży ko- 
munistycznej odbywał wspólne zebrania 
z sekcją młodzieży „P. P, S, lewicy". 

Świadek Rumjan, również członek tej 

organizacji, zeznał, że u niego w miesz- 
kaniu był szapirograf, na którym dru- 
kowano zarówno odezwy komunistycz- 
ne, jak i odezwy „P. P. S. lewicy". 
* świadek Dutkiewicz oświadczył, że je 
den z oskarżonych, Durniewicz, przyznał 
się w śledztwie, że on i szereg innych lu- 
dzi należeli jednocześnie do Związku 
młodzieży komunistycznej i do sekcji 
młodzieży „P. P. S, lewicy". 

Świadek Wroński, założyciel „P. P. S. 
lewicy” na terenie Zagłębia, zaprzeczył, 
jakoby mieli oni coś wspólnego z komu- 
nistami, 

Inne zeznania nic nowego do sprawy 
nie wniosły. 

KTO PROTEGUJE CZUMĘ 

Jak czytamy w „Naprzodzie”, radny 
m. Krakowa, tow, Ziifer, zwrócił się do 
prez. Rollego z zapytaniem, czy prawdą 
jest, jakoby Czuma, przeciw któremu to- 
czy się obecnie proces w Sosnowcu, 
gdzie na rozprawie zostało ponad wszel- 
*kie wątpliwości udowodnione, że brał 
pieniądze z Rosji, był obecnie urzędni- 
kiem magistratu krakowskiego. Prez. 
Rolle przyznał, że istotnie przyjął Czu- 
mę na urząd kancelisty w magistracie, 


Zawikłanie komedjowe, oparte na o- 
wym kołku (na astronomie), nie jest tak 
ciekawe ani oryginalne, żeby się opła- 
ciło zohydzać kolegę Kopernika. 


Panna Hala ma teorję, że trzeba wyjść 
zamąż za człowieka niekochanego — i 
dlatego żeni z sobą owego astronoma, a 
puszcza kantem kochanego automobili- 
stę, Od tej początkowej koncepcji prze- 
skakuje jednak autor natychmiast do 
innej: panna Hala jest szalenie o swego 
narzeczonego zazdrosna i podejrzewa- 
jąc go o inne stosunki, z zemsty wy- 
chodzi zamąż za astronoma, Niechby 
zresztą było i to i tamto razem, byle 
się z tych nieporozumień krzesały ja- 
kieś iskry komiczne. Tych iskier nie- 
ma. Ale jest zysk inny: w dwóch ak: 
tach, II-gim i III-cim, mamy na nowo a- 
tmosterę sypialni małżeńskiej nazajutrz 
po ślubie. Za pierwszym razem kielich 
był niespełniony — co się jednak do- 
piero później pokazuje, ale ciekawość 
jest obudzona, — za drugim razem, z 
automobilistą, lepiej już poszło. Jedyny 
komizm sytuacyjny zawiera się w tem, 
że panna Hala choć sama zazdrosna, 
przez swoje zwarjowane zamążpójście 
daje kochanemu mężczyźnie jeszcze 
większe podstawy do zazdrości, nie czu- 
jąc tego, — lecz ten komizm nie jest do- 
statecznie podkreślony. 
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Nr. 48 mn 


„Sanacja moralna“ w publicystyce! 


Od jednego z wybitnych działaczy nie- 
podległościowych okresu przedwojenne- 
go otrzymujemy uwagi następujące. 

Red. 


„Przegl. Wiecz.* w numerze wczoraj- | 


szym donosi, że wobec tego, iż komitet 
urządzający bal zrzeszenia beletrystów 


polskich na protektora balu zaprosił mar | 


szałka Daszyńskiego, szereg „wybitnych 
osobistości”; generałów, ministrów i t. p. 
zaproszenia na gospodarzy balu odesłał 
komitetowi z powrotem. 

Organ p. Fryześo wprawdzie stwier- 
dza, że „osobistości* te odmawiają za- 
proszeniu „przeważnie bez komentarzy”, 
jednak sam na własną rękę, ściślej zaś 
mówiąc, w myśl otrzymanego rozkazu, 
„domyśla się, że jest to „manifestacja” 
przeciw marszałkowi Daszyńskiemu. 

Przytaczamy tę „rewelację' oczywi- 
ście nie dlatego, by ktoś wogóle w Pol- 
sce tą wiadomością miał się wzruszać. 
Specjalnie zaś człowiekowi tej miary co 
Daszyński,  otaczanemu szacunkiem 
przez cały kraj, podobna „manifestacja 
napewno nawet do pięt nie dosięgnie! 

Idzie tu jednak o co innego. Mianowi- 
cie o to, w jaki sposób „ordynans* pra- 
sowy grupy p. Sławka tłumaczy przyczy- 
ny tej manifestacji. Pisze więc „Przegl. 
Wiecz.“ tak: 

Po ostatnich (?!) wystąpieniach mar- 
szałka Daszyńskiego na terenie Sejmu, 
skierowanych przeciw armji i ofice- 
rom (?!) zadraźnienie stosunków prze- 
niosło się z terenu politycznego również 
na grunt towarzyski. 


Przytaczamy dosłownie, by kłamstwo 
bezczelne należycie przydeptać. ; 
Oto, jak całej Polsce, czytającej jaki- 


kolwiek pisma codzienne, dobrze wiado- 


mo, marsz. Daszyński raz tylko w Seļą 
mie mówił o armji. 

Było to dn. 5 grudnia z. r. w pierw- 
szym bezpośrednio po zajściach 31 paź- 
dziernika z. r. dniu obrad Sejmu, 

Zagajając te obrady i nawiązując do 
wypadków, które spowodowały odro- 
czenie sesji, marsz. Daszyński wygłosił 
przemówienie następujące: 


„Posiedzenie nie mogło dojść do skut- 
ku z powodu znanych zdarzeń, których 
omawieć nie chcę. Zdarzenie to skłania 
mnie do następujących uwag. Armję na- 
szą ołaczamy czcią i miłością. Pamięta- 
my jej bohaterskie wysiłki i jej krew 
ofiarną, przelaną w obronie granic i nie- 
podległości naszego młodego Państwa. 
W razie groźby wojny jest armja nasza 
zbrojnem ramieniem narodu dla odpar- 
cia najazdu wroga zewnętrznego.. Żoł- 
nierz polski przysięga „stać na straży 
Konstytucji" i być ulegtym prawu i Pre- 
zydentowi. Rzeczypospolitej... Wszystkie 
zdrowe armje narodów cywilizowanych 
trzymają się zdala od polityki. Miecz 
jest argumentem wobec wroga, lecz ni- 
gdy wobec przedstawicielstwa narodu. 
Politykujące armje stają się klęską swe- 
go narodu. Tej zasady nikomu niewolno 
nigdy lekceważyć". 


Tyle — dosłownie! — powiedział Daa 
szyński, ani słowa więcej, ani mniej, co 
zresztą łatwo sprawdzić ze stenogramu. 
Od tego czasu nie mówił już wogóle o 
armji nic, bo zresztą nie było żadnej ku 
temu sposobności... 

A teraz porównajmy słowa marszałka 
Daszyńskiego z tem, co wypisuje „Prze« 
śląd Wieczorny”. 

Ha, trudno! Przykład prawdopodobnie 
idzie od góry. 

„Taki kram, jaki pan” = 
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LIST 
MARJI RODZIEWICZOWNY 


Od znanej pisarki, Marji Rodziewi- 
czówny, otrzymaliśmy list, występujący 
bardzo ostro przeciwko przedstawicie- 
lom Prokuratorji Generalnej oraz innych 
urzędów Rzeczypospolitej w związku 
ze sprawą sądową o zwrot mienia rodzi- 
nom powstańców 1863 — 1864 r. i w 
związku z pismem prezesa Stowarzysze- 
nia b. powstańców J. A. Święcickiego, 
o którym to piśmie mówiliśmy w nume- 
rze niedzielnym „Robotnika“, 

Sądzimy nadal, że rzecz wymaga wy- 
jaśnienia ze strony urzędów państwo- 
wych, o które chodzi; wyjaśnienia takie 
są bezwzględnie konieczne; wtedy do- 
piero, gdy zostaną one podane do wia- 
domości publicznej, będziemy mogli za- 
brać głos ze swojej strony. 


„KAROL i ANNA” 

Sztuka w 3-ch aktach C. FRANKĄ 

AT w TEATRZE 
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nie wiedząc o jego procesie i działaniu 
na szkodę państwa. Uczynił to na sku- 
tek polecenia ze strony poważnych osób. 
(Głosy na sali: posła Dyboskiego z B. B.). 
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Kronika polityczna 


PREMJER BARTEL O DEKLARA- 

CJACH RZĄDOWYCH W SEJMIE 

I SENACIE 

Wszystkie ministerja otrzymały okól- 
nik premjera prof. Bartla przypominają< 
cy, że wszelkie oświadczenia urzędni« 
ków, delegowanych na posiedzenia ple« 
narne Sejmu i Senatu, o ile mają charak« 
ter deklaracji w imieniu Rządu, winny 
być uzgodnione z prezesem Rady Mini- 
strów. (B. L P.). 


KIEROWNICTWO MIN.- PRZEMYSŁU 
I HANDLU 


W związku z wyjazdem do Genewy 
Ministra Przemysłu inż. Eugenjusza 
Kwiatkowskiego oraz podsekretarza sta- 


| nu dr, Doleżala, czasowe kierownictwo 


| 


Min. powierzone zostało dyrektorowi 
departamentu ogólnego w tem Min. p, 
Kożuchowskiemu. 


DELEGACJA PRZYRODNIKÓW U MIN. 
OŚWIATY. 

W dniu 21.L1930 roku p. Min. Czerwiński 
przyjął delegacię Komitetu  Wykonawcze« 
go Sekcji Przyrodniczo-Dydaktycznej XIII 
Zjazdu Przyrodników i Lekarzy w osobach 
tow. D-ra H. Raabego, p. dr. I. Szpotańs- 
kiej, p. J. Raczyńskiej i p. L. Rewieńskie” 
wg Pes przedstawiła p. Ministrowi ua 
chwały Sekcji w sprawie nauczania przyro- 
dy w szkołach powszechnych i średnich o- 
raz zawodowe postulaty nauczycieli tych 
przedmiotów. 

Uchwały dotyczą: przywrócenia biologił 


Prezydent w końcu złożył oświadcze- | klasie 8-ej i wprowadzenia biologji do kla- 


nie, że zarządził, aby bezzwłocznie Czu- 
mie wypowiędziano posadę. 


Pozostaje ciepła, dobroduszna histo- 
ryjka; ciepłe, dobrze djalogowane scen 
ki miłosne z poślubnemi pieszczotami; 
figura teścia, doktora, który aplikuje lu- 
dziom freudyzm, i aktualna Dusia, girls 
z teatrzyku, która trochę kokietuje a- 
stronoma, Ale i te różne motywy są nie- 
dociąśnięte, nieprzeplecione, co prawda 
też i nie przeciągnięte, 

Teatr Letni zapewne ma statystykę 
co do tego, jak szły sztuki p. Beylina, i 
wie, co robi, gdy go wystawia. Kryty- 
ka jednak interesuje w tej farsie niety- 
le zagadnienie, czemu ona się jemu, kry- 
tykowi, nie podoba, ile raczej, co publi- 
czność ma w tem, że na takie sztuki cho- 
dzi. ; 

Doskonała, pełna temperamentu gra 
pani Leszczyńskiej napełnia tę poczci- 
wą, choć niby nowoczesną sztuczkę nie- 
bylejaką dynamiką. Rozwija tu pani Le- 
szczyńska dużą skalę: jest „szusowata”, 
wesoła, smutna, zazdrosna, wściekła, 
kochająca i t, d. Doskonałym jej partne- 
rem był p. Łuszczewski. W roli Dusi p. 
Różańska, dobrze, choć z dużą tremą 
grała bezczelną girlsę—kombinacja, któ- 
ra nierzadko się zdarza, 


sy 7-ej szkół klasycznych i humanistycz. 
nych; przywrócenia przyrodoznawstwu daw- 
niejszej ilości godzin; zaopatrzenia szkół 
w pracownie fizyczne, chemiczne, biologicz 
ne i geograficzne; konieczność prowadze- 
mia ćwiczeń tylko z częścią klasy równo- 
cześnie; ustalenia obowiązkowego mini- 
mum wycieczek; zwrócenia jak największej 
uwagi na pracę ucznia w ogrodzie. 

P. Minister uznając doniosłość wycho. 
wawczą przyrodoznawstwa oświadczył: 1) 
iż do sprawy nauczania biologji w klasie 
8-ej względnie 7-ej zajmuje stosunek życz- 
liwy i potraktuje ją rzeczowo przy obec- 
nej rewizji programów, 2) iż w dalszym cią- 
gu Ministerjum będzie kładło nacisk ma 
praktyczne metody nauczania  przyrodow 
znawstwa. 

Opłacaniu pracy nauczyciela poza godzi= 
nami lekcji na przeszkodzie stoi w szeregu 
wypadków ustawa z 1925 roku, prowadze 
nie przez nauczyciela wycieczek jest jed= 
nak obecnie w szkołach państwowych ho- 
norowane, 

W poruszonej przez delegację kwestii 
równouprawnienia maturzystów szkół typu 
matem. - przyrodniczego z. maturzystami 
szkół innych typów przy wstępowaniu do 
uczelni wyższych p. Minister oświadczył, iš 
stoi na gruncie słuszności tej zasady. 
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„Konfederacja opozycyjna a budżet Państwa 


r Jeżeli ktoś jesienią 1928 r. (począ- 
tek poprzedniej debaty budżetowej) 
żywił jakieś jeszcze złudzenia pod 
tym względem, czy „grupa pułkowni- 
kowska ' — która nadaje ton i narzu- 
ca komendę całemu B. B. i za której 
wichrzenia cały B.:B. odpowiadać 
musi niepodzielnie — czy ta grupa 
przedstawia dla Polski jakąś wogóie 
wartość twórczą i pozytywną, tego 
okres, od mianowania aż do fakiycz- 
mego ustąpienia gabinetu p. Świtał- 
skiego i wszystkie z tym okresem 
związane wypadki, wszystkie publi- 
czne i publicystyczne wystąpienia, ze 
złudzeń powyższych wyleczyć musia- 
dy najgruntowniej. (455 

Społeczeństwo musiało wreszcie 
spostrzec, że ma przed sobą „zorga- 
mizowaną anarchję“ to znaczy świa- 
domy spisek, który przez deptanie 
prawa, łamanie Konstytucji, manife- 
stacyjne lekceważenie urządzeń demo- 
ikratycznych, przez  poniewieranie 
|wszystkiego, co naród dla swych po- 
trzeb do życia powołał — chce wy- 
tworzyć zamęt zupełny, by w ten spo- 
sób utorować drogę dyktaturze, któ- 
ra ciężarem swym przyśnieść miała- 
by wszystko. , 

Do tego przecież celu zdążała i 
zdąża cała opętańcza, ani z uczciwo- 
ścią, ani z prawdą, ani nawet z naka- 
zami prostego rozumu nie licząca się 
bezustanna kampanja przeciw Sej- 
mowi, toczona przez „pułkowników” 
i ich prasowych „ordynansów”'.., 

tym stanie rzeczy Sejm polski 
roznoczął swą bieżącą sesję budże- 
tową. 

W krajach kulturalnych, w których 
parlamentaryzm i jego prawa są 
przez wszystkich respektowane i nie 
stanowią przedmiotu nienawiści i wal- 
ki ze strony sier rządzących, — w 
tych krajach pracę nad budżetem i 
całą za jego układ odpowiedzialność, 
zostawia się . parlamentarnej więk- 
szości i Rządowi, który ona wyłania 
iza który przed krajem odpowiada... 

Jest to utarta praktyka, ale tylko 

gdzie — powtarzamy — rządy 
są demokratyczne, bo nie zapominaj- 
my przecież, że uchwalanie budżetu 
i cała parlamentarna praca nad bu- 
dżetem jest kamieniem węgielnym, 
Źrenicą oka każdej demokracji. 
. Czy po doświadczeniach z „gabi: 
netem pułkowników” i po wszyst- 
kiem, co między jesienią r. 1928 a je- 
sienią 1929 wyrosło, jak mur, demo- 
kracja polska, —która w odpowiedzi 
na anarchistyczne wichrzenia obozu 
dyktatury zorganizowała się ze swej 
strony w obóz „Centrolewu", repre- 
zentujący masy pracujące wsi i miast 
— miała uczynić to samo, co jesie- 
nią roku 1928, to znaczy zrzec się re- 
feratów na rzecz obozu rządowego?... 

Czy wśród zwichrzonej, cudacznej 

— dla każdego Europejczyka popro- 
stu niezrozumiałej — polskiej rze- 
czywistości, obóz „Centrolewu” za- 
sadnicze prawo demokracji, to jest 
prace budżetowe miał oddać w ręce 
ostatecznie zdemaskowanych wrogów 
demokracji, w ręce tych, co np. czer- 
panie z publicznych podatkowych 
funduszów na sweje wybory uważają 
za „konieczność państwową”?! 
__ Czy można było preliminarz docho- 
dów i wydatków Państwa — bo prze- 
cie nie Rzadu! — preliminarz, opar- 
ty na świadczeniach milionów obywa- 
teli, oddawać do kontroli i referowa- 
nia tym, co wogóle przed nikim i za 
nic odpowiadać nie chcą?! 

Przecież budżet państwowy, dobry 
czy zły, istnieje dla życia zbiorowe- 
$o, dla społeczeństwa, a nie dla „ad- 
ministratora", t j. dla Rządu, który 
chwilowo stoi u steru i budżetem tym 
ma zawiadywać. 

Panujący przejściowo system utoż- 
samiać z Państwem, twierdzić, że bu- 
dżet daje się temu systemowi, a nie 
życiu gospodarczemu, potrafi tyiko 
Za dry! dla której skarb 

aństwa — to tylko „pieni * 
dowe“ (Auteśtybznelf = Me GR 

Ale tak — powiedzmy otwarcie -— 
po prostacku demokracja polska, je- 
dyny dziś czynnik państwowy, zaga- 
dnienia . budżetowego ujmować nie 
może... Bo śdybyśmy system „poma- 
jowy” chcieli utożsamiać z Pań- 
stwem, musielibyśmy dojść do ja- 
kichś zgoła już desperackich wnio- 
sków, 

„ T dlatego po doświadczeniach od 
jednej jesieni do drugiej, w przeci- 
wieństwie do praktyki, która z po- 
przednim budżetem wydawać się mo- 
gła komuś jeszcze od biedy dopu- 
szczalną, opozycja tym razem klubu 
B. B. do opracowywania budżetu już 
nie dopuściła, biorąc na siebie cały 
ciężar tej pracy, której lwia część 
spadła na barki „Centrolewu... 

„ Rozumiemy dobrze prawdziwy mo- 
że dramat jaki nieraz przeżywają 
politycznie uczeiwsi i poważnie mv- 
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ślący członkowie B. B. Rozumiemy i 
współczujemy nawet z nimi, Ale tru- 
dno! Nie mają oni w B, B. dzisiaj nic 
naprawdę do gadania! Przeciw sobie 
mają zwartą grupę „rokoszan' prze- 
ciw demokracji, a obok siebie zbioro- 
wisko pozbawionych woli i charak- 
teru karjerowiczów.. Więc nie oni 
ton nadają stanowisku B. B. 

Że demokracja zdawała sobie spra- 
wę z niewdzięcznego zadania i ogro- 
mnego ciężaru, jaki brała na siebie w 


postaci budżetu _spreparowanego 
przez rządy „pomajowe' — to ja- 
sne.. Ciężar tem większy, że na 


kształtowanie się budżetu parlament 
przez trzy lata nie miał faktycznie 
wpływu... Przecież Rząd ramy u- 
chwalonego przez poprzedni Sejm 
budżetu na r. 1926/28 — w wydatkach 
i dochodach ok. 2 miljardów, — roz- 
szerzył sobie samowolnie do 3 miljar= 
dów a więc o 50%... Powprowadzał 
różne wydatki, których dziś ani już 
cofnąć, ani tak odrazu na kolanie 
przerobić nie można, bo najlepsze na- 
wet chęci łacno przerodzićby się mo- 
gły w eksperymentowanie z budże- 
tem, który mimo wszystko przecież 
jednak związany jest z życiem go- 
spodarczem. 

A w dodatku termin załatwienia 
budżetu z 3% skrócony do zaledwie 
1% miesiąca! A wreszcie tyle bolg- 
czek piekących, przez rządy pomajo- 
we zabaśnionych, czekających na za- 
łatwienie: czy to kwestja bezrobocia, 
czy płace pracownicze, czy kredyty 
dla zubożałej wsi, czy konieczne dla 
ke 20 ulgi podatkowe 
DEI UG. 


Czy w 6 tygodniach możliwe było 
przebudowanie budżetu i załatwienie 
wszystkich bolączek, choćby częścio» 
we?! 

Ale czy demokracja polska, która 
w czasie ostatnieśo przesilenia zade- 
klarowała p. Prezydentowi gofowość 
objęcia rządów, wraz z całem nie- 
szczęsnem „dobrodziejstwem“ „po- 
majowego“ inwentarza”, miała cołnąć 
się z lęku przed temi trudnościami?! 
Przecież prędzej czy później obóz 
demokracji stanie przed dziejową ko- 
niecznością objęcia spadku po dzisiej= 
szym systemie! Czy będzie przed tym 
spadkiem uciekać dlatego, że tak 
bardzo on zachwazżzczony?! ` 

Więc „Centrolew*, zdając sobie w 
pełni sprawę z go zadania, ja- 
kiego się podejmuje, podjął je i do- 
prowadził do końca... 

I oto parlament nasz zagranicy — 
myślącej kateśorjami nowoczesnemi—- 
dał widowisko tak, przyznajemy, dzi- 
waczne, jak pokraczną jest cała dzi- 
siejsza „polska rzeczywistość"... Bu- 
dżet opracowywał nie obóz rządowy, 
ale.. antyrządowa opozycja... 

A B. B. dzięki swemu „ideowemu”* 
kierownictwu spadł do roli, jaka mu 
przynależy: do roli wichrzyciela i po- 
kątnego  intryganta, który — nie 
przedstawiając żadnej pozytywnej, 
żadnej twórczej pracy — wałęsa się 
po zaułkach sejmowych, szepcąc je- 
no i spiskując z którejby to strony i 
jaką bombę pod Sejm podłożyć!,. 

Wśród takich to okoliczności do- 
szło się do ostatecznego głosowania 
nad budżetem... Czy fakt, że budżet 
ten jest niepopularny i kiepski i że w 
kilku tygodniach trudno go było 
przerobić, czy ten fakt mógł być po- 
wodem, by opozycja, która — z po- 
budek już wyżej przytoczonych — 
całą pracę budżetową wzięła na sie- 
bie, by uciekła w ostatniej chwili od 
tego, co przeprowadziła przez całą 
debatę i wszystkie poprzednie głoso- 
wania?! 


. 


„ROBOTNIK“, wtorek, 18 lutego 1930 r. 


Gdyby ,Centrolew' wstrzymał się 
był w całości od głosowania, losy ca- 
łego parlamentarnie załatwionego bu- 
dżefu byłyby zawisły od kaprysu... 
wrogów parlamentu, których cala 
przecież robota idzie w tym kierun- 
ku, by podkopać zaułanie do Sejmu 
i w ludzkie mózgi wbić przeświadcze- 
nie, że Sejm i jego kontrola nad bu- 
dżetem jest niepotrzebna. 

Czy więc demokracja polska, która 
pracy budżetowej rozmyślnie nie od- 
dała do rąk wrogów demokracji, mia- 
ła w ostatniej chwili wycofać się z 
pola walki i pozwolić na to, by ci, 
których się odsunęło i izolowało, ja- 
ko czynnik dla życia demokratyczne- 
go szkodliwy, by ci w rozstrzygają- 
cym momencie decydowali jedynie o 
tem, czy państwo ma mieć budżet — 
zły czy dobry — ale konstytucyjnie 
załatwiony, czy też ma budżet w Sej- 
mie choćby upaść i ma wytworzyć się 
stan „poza prawem“ dla wichrzeń 
dyktatorskich tylko pożądany?!.. 


Dla demokracji i dla P. P. S. 
mogło być wahań! „Cenźrolew* gło- 
sował za budżetem... B. B. mógł był 
sobie — jak pragnęli nawet różni w 
jego szeregach „„nieprzejednani' ł...— 
głosować nawet (p. Bartlowi na 


złość!) przeciw budżetowi lub wstrzy- 
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nie 


mać się od głosowania... 

Państwo i jego budżet obejdą się 
bez pomocy siewców anarchji i zwo- 
lenników dyktatury! 

Wszystko, co socjalista może po- 
wiedzieć wogóle o budżecie pań- 
stwa kapitalistycznego, co może po- 
wiedzieć zwłaszcza o budżecie poma- 
jowym i o systemie dyktatorskim, 
wszystko to nie mogło być decydują- 
cym argumentem, by w ostatnim mo- 
mencie skręcić się i budżet oddać do 
rozstrzygnięcia p. Sławka i jego przy- 


bocznej orty... 


Byliśmy z śóry przygotowani na 
to, co o naszem głosowaniu napisze 
prasa „pułkowników“, jak sens na- 
szego głosowania będzie przekręcać 
lub wyśmiewać, 

Przez szereś tygodni prasa ta w 
najrozmaitszych przypadkach i dekli- 
nacjach odmieniała  „antypaństwo- 
wą (!) konfederację sejmową”... 

Aż tu nagle ta „konfederacja” gło- 
suje za-sbudżetem! Więc po tem — 
mówiąc z prosta — „chlaśnięciu na 
odlew", cóż temu publicznie na o- 
czach całego kraju spoliczkowanemu 


oszczerstwu, dzisiaj pozostało, ponad 


„dowcipy” błazeńskie?! 
Kez. 

t a a a T N JO w 
TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO 

We wtorek dn. 25 lutego b. r. o godz. 
20-tej odbędzie się w sali Towarzystwa 
Higjenicznego, ul. Karowa 31, 

ODCZYT ZBIOROWY 
na temat: 
W OBRONIE SZKOŁY NIEZALEZNEJ, 
obecna ofensywa kleru na szkołę. 

Przemawiają: poseł Kazimierz Czapiń 
ski, profesor Stanisław Kalinowski — 
przewodniczący Komisji światowej 
Sejmu, senator Steian Kopciński, poseł 
Zyśmunt Piotrowski, Iza Zielińska, 

Bilety w cenie 2 zł, 1 zł. 50 gr. i 50 
gr. są do nabycia w Sekretarjacie Gene- 
ralnym TUR, ul. Czerwonego Krzyża 20; 
w Księgarni Robotniczej, Warecka 9, w 
dniu odczytu przy kasie od godz. 7-ej 
wiecz, Członkowie TUR, P, P, S; i Związ 
ków Zawodowych korzystają ze zniżki, 


RRS OTWOCY E AC ZWIAZEK EENE 
KURS DLA KOBIET 
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Zarząd Główny T. U. R. w porozu- 
mieniu i przy czynnym współudziale 
Centralnego Wydziału Kobiecego P. P. 
S. urządza kurs dla pracowniczek, dzia- 
łających w organizacjach społecznych 
wśród kobiet. Wykłady odbywać się bę- 
dą 2 razy na tydzień wieczorem, w śro- 
dy i soboty po 2 godziny. Kurs rozpocz- 
nie się dn. 5 marca. Zapisy do dnia 27 b.n, 

Zapisy do dnia 27 b. m. 

Program wykładów: 

1) Zagadnienie socjalizmu., Co to jest so- 
cjalizm do czego dąży, Socjalizm a komu- 
nizm. Czem jest P, P, S. 2) Zagadnienie go- 
spodarcze. Prawodawstwo robotnicze (Sądy 
Pracy), Ochrona pracy (inspekcja). Ubezpie- 
czenia społeczne, Związki zawodowe i ich 
metody działania, Kooperatywy spożywcze 
i kooperatywy pracy. 3) Ustrój państwa, 
Monarchja, Rzeczpospolita, Sejm, Senat, 
Prezydent, Konstytucja a prawo wyborcze. 
Istota samorządu. 4) Pokój światowy. Wy- 
niki wojny, Liga Narodów. 5) Opieka społe- 
czna, Opieka nad matką i dzieckiem, Sądy 
dla nieletnich, zakłady poprawcze. 6) Kwe- 


stja kobieca, Prawo 
dziecka, 7) Zagadnienie wychowawcze, 
Nasz program szkolny. (Szkoła jednolita, 
szkoła świecka). Wychowanie socjalistycz- 
ne. 8) Plagi proletarjatu. Alkoholizm i pro- 
stytucja, Choroby zawodowe, 9) Cel i za- 
| danie organizacji kobiet P, P, S, 10) Racjo- 
nalizacja pracy w gospodarstwie domowem. 
| 


małżeńskie, prawo 


Budżet robotniczy. 11) Technika organiza- 
cyjna, Lekcje dykcji i wymowy. 

Wykłady odbywać się będą na Marszał- 
kowskiej 74. 

Opłata wynosić będzie jedynie 2 złote 
wpisowego. Zapisy przyjmuje tow. Ry- 
bakowa, Warecka 7 (lokal C. K, W.) co- 
dzienie od 10 — 14 i od 17 — 20. Kie- 
rowniczką kursu będzie tow, Iza Zieliń- 
ska. Kandydatki winny podać imię, naz- 
wisko, wykształcenie, zawód, dotych- 
czasową pracę w organizacji. Prelegen- 
tami będą: tow. tow. pos. K, Czapiński, 
sen. St. Kopciński, sen. D, Kłuszyńska, 
dr. A. Krieger, S. Woszczyńska, L. Woli- 
niewska, St. Weychert - S anowska, 
dr. Budzińska-Tylicka, I. Zielińska i in. 
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POŁĄC 
TRZECH 


Delikatne 
mydło do deli- 
katnych tkanin. 
Nadaje im świeży 
wygląd i svøb- 
telny zapach. 


Delikatne myd- 
ło do mycia rąk 
itwarzy — rękoj- 
mia świeżej 
cery i miłego 


zapachu skóry. 


Zajmującą 
zabawą dla na- 
szych milusiń- 
skich są wycinan- 
ki na każdem 
opakowaniu. 


„List'* marsz. Piłsudskiego. | 
„Kurjer Warszawski“ pisze w związ- 

ku z ogłoszeniem „listu“ Piłsudskiego, | 
że polityka Rządu znowu porusza się na ! 
dwu torach. | 


„Jeżeli konsekwencje formalne listu | 
p. ministra spraw wojskowych nie ma- ' 
śą być jeszcze przewidziane, to nato- 
miast charakter jego skutków moral. 
nych jest już niewątpliwy. A gdy się tu 
mówi o skutkach moralnych, to się za- 
razem mówi o skutkach politycznych. 

Czy p. Bartel orjentuje się w ich wa- 
dze, w ich możliwej rozciągłości? 

„ Widocznie, nie, Gdyby się bowiem 
orjentował, to nie dopuściłby do pono- 
wnego zaostrzenia stosunków sejmu z 
rządem, to nie przystałby na jaskrawą 
demonstrację dwutorowości polityki 
rządu, to brałby pod uwagę, że uchwa- 
lenie budżetu jest dopiero aktem for- 
malnym, że trzeba go jeszcze wykonać, 
że w obecnej oytuacji gospodarczej jest. 
to zadanie nadwyraz trudne, że rozwią- 
zać je można jedynie w atmosferze p^- 
. koju wewnętrznego, że największą ma- 
drością męża stanu ma być dzisiaj usu- 
wanie tarć politycznych, że pod tym 
względem należy wszystko czynić, aby 
bona fides rządu nie była kwestjono- 
wana”. ` | 


„Czerwoniak* bierze oczywiście na 
serjo wszystko, co znajduje się w „li- 
ście" i pozwala sobie m. in. na uwagę, 
że Daszyński „w niepojętem oszołomie- 
niu wolał pójść drogą znieważenia 
Konstytucji, niż drogą, na której mógł- 
by spotkać się w cztery oczy z marsz. 
Piłsudskim. 

Otóż, jak wiadomo, marsz. Daszyński 
spotkał się w cztery oczy z Piłsudskim. 
Daszyński nietylko nie znieważył Kon- 
stytucji, lecz obronił ją przed znieważe- 
niem przez innych. Niepojęte oszoło- 
mienie zapisać tedy trzeba na rachunek 
znawców urody kobiecej z „Czerwo- 
niaka", piszących o rzeczach, o których 
nie mają pojęcia. 


Z patologji sanacyjnef. 

„Dzień Polski* nazywa obcięcie fun- 
duszu dyspozycyjnego Min. Spr. Zagr. 
„krzykiem tego odwiecznego egoizmu 
klasowego i partyjnego, który w chwi- 
lach nieprzytomnej walki o władzę, wo- 
ła: Niech zginie państwo, w którem ja 
czy my rządzić nie możemy”. 

Dalei organ rewolucyjnych konserwa- 
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tystów sanacyjnych pisze „© wp 
zewñętrznej intrygi politycznej, której 
zależy chyba na tem, by państwo nasze 
osłabić i uczynić bezbronnem”. 
Czytelnik staje rzeczywiście bezbron- 
demagogji. 
„Naprzód“, omawiając ostatnie mane - 
wry klubu B. B, na terenie Sẹjmu i ko- 
misji sejmowych, stwierdza: 
„Zastanawiająca rzecz, że te wszyst- 
kie zajścia dzieją cię przeważnie pod 
pozorem — obrony marszałka Piłsuds- 
kiego przed Sejmem. Tak było na ko- 
misji październikowej, tak było na dzi- 
siejszej komisji wojekowej, — Chce eię 
gwałtem zademonstrować, że między 
„ większością sejmową a jednym z mini- 
slrów panują nienormalne stosunki, 
którym — choćby nominalny — szef 
tego ministra zaradzić nie może, a więc 
— co po takim szefie? W tem właśnie 
zapytaniu należy szukać odpowiedzi na 
te manewry i na ich dotychczasowe 
- niepowodzenie 
Nuta smutku przebija z rozważań p. 
Mackiewicza w „Słowie wileńskiem: 
„Lewica chce przeczekać Piłsudsikie- 
go. Oto jest jej stała konsekwentna 
świadoma polityka. Nie daje się z tei ` 
polityki niczem wyprowadzić. Ale p»- 
nieważ myśli i programy lewicy takea- 
„ mo biegną śladami Marksa, jak na- 
sze snują się śladami Batorego, więc ob. 
jawy konsekwencji i wytrzymałości tej 
polityki budzą w nas obawę. I dlatego 
też dziennikarz-polityk, który jest we 
mnie już od kilkunastu miesięcy, nie 
widzi powodów do radości i dlatego o- 
bowiązek informowania o konstatowa. 
nych przez ciebie obserwacjach staie 
się coraz mniej przyjemny”. 


Jeszcze jedna Pierwsza Brygada. 


Pisma sanacyjne rozpisują się szeroko 
o powstaniu nowej Pierwszej Brygady, 
jako „Legjonu Młodych". Ma to być or- 
ganizacja do zwalczania wpływów en- 
deckich wśród młodzieży. „Legjon” od- 
był zebranie inauguracyjne w niedzielę 
i ogłosił deklarację, w której m. i. czy- 
tamy: 

„Ciężki kryzys przeżywa na“ x 
demokratyzm, 


lizm, parlamentaryzm, 
liberalizm, socjalizm, dogorywa komu- 
nizm". Ama 


„Wszędzie «kryzys, tylko w faszyżm'e 
i piłsudczyźnie niema kryzysu. Ładna 
młodzież, chora już na ślepotę i ślepą w 
ległość! 


| 0777 Str. 4. MO ER, 


Z powodu zgonu nieodżałowanej pamięci 
ks. Marjana Piechocińskiego 


niestrudzonego i pełnego poświęcenia działacza na niwie Niezależnej Myśli Reli- 


gijnej, boleśnie dotknięci tym niespodziewanym ciosem 


wyrażamy W arszawskiej 


Parafji Kościoła Narodowego oraz wszystkim Bliskim i Przyjaciołom Zmarłego na- 


sze najgłębsze współczucie, 


Wolnoreligijny Zbór Agape. 


AKCJA MASOWA P. P. S. 


Ostatnio odbył się cały szereg wieców P. 
P. S. i związków zawodowych, z których 
sprawozdania, z powodu nawału materjału, 
zmuszeni jesteśmy podać z pewnem opóź. 
nieniem. 

Oto niektóre z tych zgromadzeń. 

Na wiecu członków Kasy Chorych w 
BYDGOSZCZY referował tow. pos. Matu- 
szewski, Zebrani napiętnowali bardzo ostra 
rządy komisarskie w Kasie. 

Na zgromadzeniu eprawozdawczem w 
LUBANIU (pow. Nieszawski) uchwalono 
poparcie akcji posłów PPS. A 

Podobna rezolucja została przyjęta na 
wiecu sprawozdawczym tow. Piotrowskiego 
w BRZEŚCIU KUJAWSKIM, na którym o- 
becnych było do 2 tysięcy osób. 

Na wiecu PPS. w GOSTYNINIE przema- 
wiał tow, pos. Śledziński, jak również na 
wiecu w GĄBINIE. 

W NAŁĘCZOWIE, w obecności przeszło 
700 osób, referował pos. tow. Baranowski. 

W CZĘSTOCHOWIE, oraz w RAKOWIE 
i JANOWIE (pod Częstochową) odbyły się 
wiece sprawozdawcze posla tow, Kaź- 
mierczaka. 

Tow. pos. Kaźmierczak i tow. tow.: Le_ 
wiak, Bielnik, Dederko, A. Dąbrowski, Toll 


i inni reierowali na zgromadzeniach, odby- 
tych na kopalniach Rudy Żelaznej w KO- 
NOPISKACH, DŹBOWIE, WALENTYNIE : 
FRANCISZKU. 

W BIAŁYMSTOKU odbył cię wielki 
wiec-PPS., związków zawodowych i Bun- 
du, na którym przemawiali tow. tow.: Ka- 
pitułka, Lichtensztejn i Reginela. 

Na wiecu PPS. i związków zawodowych 
w STRZELNIE referowali pos, tow. Ma- 
tuszewski i tow. Kiełbasiewicz. 

Na konierencji PPS, pow. Chrzanowskie. 
go w CHRZANOWIE referowali tow. tow.: 
posłowie Żuławski i Nosal. x 

Na zgromadzeniach PPS. w PSARACH 
(pow. Chrzanów) 
chelski, Molęda, Feliksiak i Traczyński, 

Na Zjeździe robotników rolnych powia- 
tu lubelskiego w LUBLINIE, na którym 
reprezentowanych było 78 folwarków, re- 
ferowali tow. tow.: pos. Kotarski i Dziuba- 
kiewicz. 

Na wszystkich tych zebraniach i zgroma- 
dzeniach z zapałem przyjmowano przedło- 
żone rezolucje. Wyrażono zaufanie i uzna- 
nie dla PPS., ZPPS. i Związków  Zawodo- 
wych. 
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KURSY BIBLIOTEKARSKIE 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. U. R. 


Zarząd Główny T. U. R. organizuje od 
dnia 23 marca do 6 kwietnia dwutygodnio- 
wy kurs dla pracowników bibljotek robot- 
niczych. Program kursu obejmuje: Rola bi- 
bljotekarza w robotniczych instytucjach o- 
światowych, Propaganda czytelnictwa, Tech- 
nika bibljotekarska. Prowadzenie czytelni. 
Literatura: nauk społecznych, socjalistycz- 
na, historji, przyrodoznawstwa, spółdzielcza, 
filozofji i dziedzin pokrewnych, literatura 
piękna. Instytucje wydawnicze, Prelegenta- 
mi będą: pos. K. Czapiński, F. Czerwijow- 
ski, St. Drzewiecki, Z, Hryniewicz, sen. dr. 
Kopciński, sen. dr. S. Kelles - Krauz, pos. 
Z. Piotrowski, pos. dr. A, Próchnik i inni, 

Prócz wykładów odbywać się będą zaję- 
cia praktyczne, oraz wycieczki do bibljotek 
l czytelń. Słuchacze obowiązani będą mie- 
szkać w zorganizowanym na ten cel inter- 
pacie, Opłata 20 zł, nadto słuchacze pono- 
szą koszty podróży do Warszawy i z po- 
wrotem (przewidziane zniżki kolejowe w 
drodze powrotnej), Zgłoszenia do dn. 12 
marca nadsyłać należy do Sekretarjatu Ge- 
neralnego T. U. R. Warszawa, ul. Czerwo- 
nego Krzyża 20. Przy zgłaszaniu kandydata 
podać należy jego nazwisko i imię, wy- 
kształcenie, zawód, praca społeczna na te- 
renie organizacji, 
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W ROCZNICĘ . 
ROZPOCZĘCIA STRAJKU 
SZKOLNEGO 


Komitet Obchodu 25_lecia Walki o, Szko- 
tẹ Polską, wydał następującą odezwę, w 
której m. in. pisze: 

Dziewiętnastego lutego 1930 roku mija 
dwadzieścia pięć lat od czasu, gdy na wiei- 
kim wiecu w Muzeum Rolnictwa i Przemy- 
słu, przedstawiciele rodziców i nauczyciel- 
stwa polskiego, zebrani w liczbie 1500 >- 
sób, rzucili w twarz kuratorowi Szwarcowi 
żądanie szkoły polskiej. 

Dziewiętnasty luty — to początek akcji 
strajkowej, którą zakończyć miało w dniu 
3 października otwarcie pierwszej szkoły 
polskiej, 

Wraz z dniem dziewiętnastego lutego 
niech wszyscy staną do siedmiomiesięcznej 
pracy tak wytężonej i tak ofiarnej, jak Ci 
przed nami przed ćwierćwieczem. 

Trzeciego października odbędzie się w 
Warszawie wielki Zjazd, który obeśle przez 
swe delegacje Zjazdy prowincjonalne, po- 
święcony obchodowi rocznicy powstania 
polskiego szkolnictwa prywatnego w Kró- 
lestwie. 

Komitet obchodu, pamiętny zadań, które 
wobec mowy ojczystej ciążą na wolnym na- 
rodzie w równie silnym stopniu jak na nim 
ciążyły w niewoli, otwiera w dniu dzie- 
więtnastego lutego zbiórkę ogólnonarodową 


na rzecz szkolnictwa polskich mniejszości 


poza granicami kraju. 
Przez siedem miesięcy, które nas dzie!ą 


od zjazdu, niech się odbędzie szereg zjaz- | 


dów szkolnych, niech powstaną lokalne Ko- 


mitety zbiórki na szkoły polskie na obczy- | 


źnie, niech rok 1930 będzie świętem mowv 
*ojczystej. 

Komitet obchodu  25-lecia szkolnictwa 
Polskiego mieści się w Minieterjum Oświa- 
ty. Tam też należy zwracać się po wszel- 
kie wyjaśnienia piśmienne fub’ ustne (Baga. 
tela 12, II piętro, tel, 52-59, od godz. 17-ej 
do 19-eil. 


| 
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KONWENCJE WIZOWE 


W sferach rządowych rozpatrywany 
jest projekt zawarcia przez Polskę z szer 
regiem państw konwencji wizowych. 
Konwencje te polegają na tem, że dla o- 
bywateli państwa, z którem zawarta jest 
konwencja wizowa, wystarcza dla wja- 
zdu do kraju paszport bez wizy konsula- 
tu. Niektóre państwa Europy Środkowej 


“zawarły już kilkanaście, względnie kil- 


kadziesiąt tego rodzaju konwencji. Np. 
Szwajcarja uczyniła to w stosunku do 40 
państw. 

Celem konwencji jest między innemi 
ułatwienie komunikacji między danem; 
krajami, oraz spotęgowanie ruchu tury= 
stycznego. 

W Polsce wysuwany jest projekt, aby 
dążyć do zawarcia tego rodzaju konwen- 
cji narazie z państwami bałtyckiemi i 
skandynawskiemi. 


a 
Z SĄDÓW 
KARA ŚMIERCI NA KOBIETĘ 


Nieszczęśliwie trafił włościanin ze wsi Szcze- 
panowo, Węgrzyn, żeniąc się z niejaką M 
Nowakówną. Żona nietylko że była kłótli. 
wa i złośliwa, nie tylkc że uprawiała na 
prawo i lewo miłostki, ale uprzykrzywszy 
sobie uwagi mężowskie usiłowała męża się 
pozbyć kilkakrotnie probując go otruć. Mąż 
Węgrzynowei chorował po każdorazowei 
próbie otrucia ale jakoś zawsze wyzdro- 
wiał, co widząc uparta żona, jęła szukać in- 
nej drogi do pozostania wdową i coraz to 
innemu proponowała za hojnym wynagro- 
dzeniem zamordowanie męża. Namawiani 
pieniądze brali ale zbrodni nie wykonywali. 
Węgrzynowa widząc, że nie może liczyć na 
obcych, postanowiła dokonać zbrodni przy 
pomocy nieletniego swego syna Stanisława. 
Kupiła rewolwer i kazała 16-letniemu chłop- 
cu zamordować ojca. 

25 lutego r. ub. zbrodnicza kobieta spoi- 
ła męża do nieprzytomności ułożyła go na 
łóżku i ogłuszyła kilku uderzeniami siekie- 
rą po głowie, Potym kazała synowi strzeiie 
do ojca. Zbrodnia została dokonana. Wę. 
śrzyn wyzionął ducha. 


- Sąd przysięgłych w Brzeżanach skazał 


mężobójczynię na karę śmierci a nieletnie- 
go Stanisława Węgrzyna na 2 lata ciężkie- 
go więzienia. Skazani złożyli skargę kasa- 
cyjną do Sądu Najwyższego. Sąd Najwyż- 
szy kasacię oddalił, zatwierdzając wyrok. 


SPRAWA 0 13 OKIEN 


Do właściciela domu przy ul. Chmielnej 24, 
Łagodzińskiego, zwrócił się w swoim czasie 
niejaki p. Doktorowicz, o pozwolenie skorzy- 


stania ze wspólnej ściany przy budowie do- 


mu na sąsiedniej posesji. Łagodziński + lzie- 
lił tego pozwolenia i, obok domu 3 piętrowe- 
go na posesji Chmielna 24, stanął dom 7 pię- 
trowy na posesji Chmielna 26. Doktorowicz, 
korzystając jednak z pozwolenia korzystania 
ze wspólnej ściany, uczynił rzecz niedozwo- 
loną — na ścianie tej od piętra 4-go do 7-go 
wybił 13 okien, czego przepisy o wspólności 
ściany nie dozwalają. 

Sąd‘ Okręgowy, pod przewodnictwem sę- 
dziego Stankiewicza, wydał wyrok, nakazu- 
jący zamurowanie 13 niedozwolonych okien, 
a w razie niewykonania tego przez Doktoro- 
wicza w ciągu 15 dni od dnia doręczenia na- 
kazu wykonawczego, o przeprowadzenie tego 
zamurowania przez p. Łagodzińskiego na 
koszt p. Doktorowicza. W imieniu powoda 
stawał adw. Władysław Nadratowski. 


referowali tow. tow. He- 


i 


„ROBOTNIK", wtorek, 18 lutego 1930 r. 
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Wiadomości z CAŁEGO RRAJU 


ŁÓDŻ 


AFERA „SANACYJNEGO* BURMISTRZA M. TUSZYNA 


W sądzie okręgowym w Łodzi roze- 
grał się epilog sensacyjnej sprawy gro- 
na obywateli miasta Tuszyna, skaza- 
nych przez sąd grodzki na karę 2-mie- 
sięcznego więzienia za zniesławienie 
burmistrza Tuszyna, Domowicza, przez 
powtarzanie opinji, że burmistrz Domo- 
wicz pójdzie jeszcze w kajdanach do 
więzienia. 

Zeznania szeregu świadków ujawniły 
fakty nadużyć, popełnionych przez Do- 
mowicza przez 1) zabieranie cegły miej- 
skiej i innych materjałów budowlanych 
do własnych budowli, 2) stwierdzono, 
że p. Domowicz prowadził handel pra- 
wem na 20% ulgi, jakie przysługiwały 
obywatelom m. Tuszyna przy zakupie 
parceli lasu tuszyńskiego. 

Dzięki tym manipulacjom p. Domo- 
wicz, pobierający pensję 360 zł. miesię- 
cznie, dorobił się majątków, przedsta- 


| wiających wartość 30 tysięcy dolarów. 

Sąd, po naradzie, uchylił wyrok Są- 
du Grodzkiego i uniewinnił oskarżo- 
nych. 

Konsekwencją tego wyroku winno być 
powołanie specjalnej komisji dla zbada- 
nia gospodarki p. Domowicza. 

Zaznaczyć należy, iż starosta łódzki, 
p. Rżewski, pozostawił bez rozpoznania 
kilkakrotne skargi obywateli tuszyń- 
skich przeciwko p. Domowiczowi. 

P. Rżewski bronił swego sanacyjnego 
„współideowca'”, p. Domowicza, równie 
energicznie, jak i b. burmistrza miasta 
Rudy Pabjanickiej, dr. Bogusławskiego. 

Byłoby ze wszech miar wskazane, by 
władze wojewódzkie zarządziły specjal- 
ną kontrolę gospodarki 
miast powiatu łódzkiego, które p. Rżew- 
ski otacza zbyt daleko idącą opieką... 


DWA NOWE PRZEDSZKOLA MIEJSKIE 


W bieżącym miesiącu Magistrat uru- 
chomił 2 nowe przedszkola; jedno—dla 
dziatwy żydowskiej; drugie—dla dziat- 
wy niemieckiej, 


Z ogólnej liczby istniejących 9 przed- 
szkoli 5 uruchomionych zostało w cza- 
sie obecnej kadencji. 


PRETENSJE STAROSTWA ŁÓDZKIEGO PRZEKRACZAJĄ 
NAWET... DEKRET PRASOWY 


Zgodnie z zawiadomieniem starostwa 
grodzkiego „Łodzianin* został skonfis- 
kowany za artykuł „Pracy i chleba”, o- 
mawiający tragedję bezrobocia w Pol- 
sce, oraz za artykuł „W. obronie służby 
domowej“, będący omówieniem i spra- 
wozdaniem organizacyjnego 
Sekcji służby domowej przy Związku 
Dozorców Domowych. 

Charakterystyczne jest, iż wszystkie 
konfiskaty „Łodzianina”* odbywają się w 


zebrania | 


ten sposób, by zajęty został cały druk, 
co naraża wydawnictwo na b. znaczne 
| straty. Gdy sąd część druku z konfis- 
| katy zwalnia, starostwo grodzkie żąda 
za wydanie nieskonfiskowanych części 
druku jakiegoś zwrotu „kosztów", przy- 
czem nie określa ich wysokości. Usta- 
wa prasowa podobnego żądania abso- 
lutnie nie przewiduje, to też sprawa ta 
winna być wyjaśniona przez Min. Spraw 


| Wewnętrznych. 
| LWÓW 


| 
| 
| 
| 


W HOŁDZIE TOW. DASZYŃSKIEMU 


W piątek odbyło się bardzo liczne 
zgromadzenie partyjne, zwołane dla o- 
mówienia sytuacji politycznej w związ- 
ku z ostatniemi uchwałami Rady Naczel- 
nej PPS. Zagaił tow. Szczyrek, prze- 
wodniczył tow. Lang. 

Po referacie tow. Skałaka o przebie- 
gu ostatniej Rady Naczelnej wyłoniła 
się dyskusja, w której wzięło udział sze- 
reg towarzyszy. 

Po dyskusji uchwalono przyjąć spra- 
wozdanie do zatwierdzającej wiadomo- 
ści, poczem jednomyślnie uchwalono na- 


stępującą rezolucję: 
„Zebrani na' Zgromadzeniu partyjnem 
PPS. w dniu 14.II wyrażają tow. I. Da- 


| szyńskiemu najgłębsze wyrazi czci i u- ! 


znania, a zarazem ostrzegają tych wszy- 
stkich, którzy w stronę tow. Daszyńskie- 
go, niestrudzonego, dzielnego i szlachet- 
nego wodza demokracji polskiej rzucają 
obelgi i zniewagi, że ogół pracujący na 
napaści odpowie tylko pogardą—i sku- 
pieniem się przy swoim wodziu i przy 
sztandarach Polskiej Partji Socjalistycz- 


LLL 


nej". 


KONFISKATA „DZIENNIKA LUDOWEGO" 


„Dziennik Ludowy" z dn. 15 b, m. zo- 
stał skonfiskowany za art. p. t, „Budżet 
uchwalony”. 


kretu prasowego” jeszcze dotknęły nasz 
organ lwowski, 


życie i praca Robotniczej Warszawy 


ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO ZWIĄZKU TYTONIOWCÓW 
W WYBORACH DELEGACYJ FABRYCZNYCH 


W dniu 15 b. m. odbyły się w war- 
szawskich fabrykach tytoniowych wybo- 
ry delegacyj robotniczych. 

Przed wyborami zarówno „Federacja” 
jak i „B. B. S.” zasypywały fabryki róż- 
nemi odezwami, szkalującemi Związek 
Klasowy i poszczególnych jego działa- 
czy. Pozatem B. B. S, usiłowała urzą- 
dzać, pod osłoną policji, masówki przed 
fabrykami, gdzie, w asyście pałkarzy, 
popisywali się: niejaki p. Romanowski i 
usunięty swego czasu ze Związku Ga- 
stronomicznego — kelner Olszewski. 

Pomimo jednak wszelkich wysiłków 
tych nieproszonych opiekunów, wszyst- 
kie mandaty delegatów w obu fabrykach 


uzyskali kandydaci Związku Zaw. Ro- 
botnic i Robotników Przem. Tytoniowe- 
go, otrzymując w fabryce Warszawa — 
Miasto od 456 do 517 głosów, a w fabry- 
ce Warszawa — Ochota od 400 do 425 
głosów. 

Kandydaci B. B. S. i „Federacji' uzy- 
skali zaledwie po kilkanaście głosów. ] 

Metody i „wpływy” B, B. S. dosadrie 
charakteryzuje fakcik, że aby móc wy- 
stawić w fabryce na Ochocie listę kan- 
dydatów, wycyganili różnemi sposobami 
przepisowo wymagane pięćdziesiąt pod- 
pisów, natomiast głosów otrzymali tylko 

| trzydzieści kilka. 


NOWA DELEGACJA U NORBLINA 
Zwycięstwo naszych towarzyszów 


W końcu ubiegłego tygodnia odbyły 
się wybory nowej delegacji robotniczej 
w fabryce „Norblin, Br. Buch i T. Wer- 
ner”, przy ul. Żelaznej. 

W porównaniu z poprzedniemi lata- 
mi, sądząc z wyników wyborów, należy 
stwierdzić bardzo znaczny spadek wpły- 
wów komunistycznych między robotni- 
kami, Dowodzi to, że „rewolucyjne” fra- 
zesy komunistów ukazały się oczom ro- 
botników we właściwej treści — gru- 
szek na wierzbie. Natomiast istotne kla- 
sowe uświadomienie poczyniło znaczne 
postępy, dzięki usilnej, niestrudzonej 
pracy członków Zw. Zaw. Rob. Przem. 
Metalowego (Leszno 53). 

Obecne wybory przyniosły bowiem pə- 


kaźne zwycięstwo naszym towarzyszom. 
Największą liczbę głosów, blisko 5 i pół 
setki, otrzymał przedstawiciel Związku 
z ul. Leszno, nadto zaś do delegacji wy- 
brano jeszcze dwuch naszych towarzy- 
szów, również znaczną liczbą głosów, 
mimo to, że wrogie ugrupowania zapa- 
miętale, z najwyższym wysiłkiem zwal- 
czały te kandydatury. Ogółem więc w 
delegacji jest teraz 3 przedstawicieli 
rzeczywiście klasowego ruchu zawodo- 


wego: tow. tow. Sroczyński, Wilczyński 


i Pawlak, gdy np. w roku ubiegłym był 


tylko jeden, tow. Wilczyński. 
Konsekwentna, socjalistyczna praca 


naszych towarzyszów przyniosła owoce, | 


naprzekór demagogji komunistycznej. 


NIEUSTĘPLIWE STANOWISKO DYREKCJI ELEKTROWNI 
WARSZAWSKIEJ 


W poniedziałek, 17 b. m., w obwodo- 
wym inspektoracie pracy, odbyła się 
dwustronna konferencja w sprawie żą- 
dania przez pracowników elektrowni 
warszawsk'ej jednorazowej bezzwrotnej 
zapomogi, w wysokości 50 proc. pensji 
miesięcznej. i 

Wobec odmowneśo stanowiska przed- 


stawicieli dyrekcji elektrowni, motywo- 
wanego niepodwyżsżaniem ceny za 
prąd, porozumienia nie osiągnięto, O- 
kręgowy inspektor pracy zwrócił się, 
wobec tego, do głównego inspektora 
pracy z prośbą o rozpatrzenie tej spra- 


wy,» (BLL Ph 


samorządów . 


Ostatnie dni działania gławetnego „de - 


CZĘSTOCHOWA 


O NADUŻYCIA W ZW. UBEZP 
PRZEMYSŁOWCÓW POLSKICH 


Wyrokiem Sądu Okręgowego w Czę- 
stochowie oskarżony o  defraudację 
51.817 zi. w miejscowym oddziale Związ- 
ku Ubezpieczeń Przemysłowców Pol- 
skich, Aleksander Brakier, b. kasjer te- 
go oddziału, skazany został na 2 lata 
więzienia z pozbawieniem praw. Oskar- 
żony Franciszek Nowak, b. dyrektor od- 
działu, został uniewinniony. 

| 


PSZCZYNA 


ZAJŚCIE NA CMENTARZU 


Przed kilku dniami wydarzyła się stra” 
szna tragedja rodzinna w Pszczynie, 
gdzie 24-letni Andrzej Michalica zamor- 
dowany został przez ojca i brata. One- 
gdaj, w czasie pogrzebu, doszło na cmen 
tarzu do burzliwej sceny, gdy uczestnicy 
chcieli dokonać samosądu na osobie mat- 
ki zamordowanego, którą uważano za 
pośrednią sprawczynię mordu, Na Mi- 
chalicową posypały się grudy błota i ka- 
| mieni i dopiero wezwana policja uwolni- 

ła kobietę z rąk wzburzonego tłumu, 


BYDGOSZCZ 
O NADUŻYCIA W P. K. 0. 


Sąd Okręgowy ogłosił wyrok w spra- 
wie b. dyrektora Powiatowej Kasy O- 
szczędności Wincentego Biskupskiego, 
oskarżonego o nadużycia. Sąd skazał Bi- 
skupskiego na na półtora roku więzie- 


GRODZISK MAZOW. 


l 
| 
i 

nia, 

W HOŁDZIE 
TOW. DASZYŃSKIEMU 
Zebrani członkowie i sympatycy PPS, 

w Grodzisku Mazowieckim w dn. f6 lu- 

tego przesyłają wyrazy uznania i czci 

marszałkowi Sejmu tow. I. Daszyńskie- 
| mu, oraz protestują przeciwko próbom 
| obniżania powagi Marszałka Sejmu w ro- 
, dzaju listu Ministra Spraw Wojskowych 
| w sprawie zajść w Sejmie w dn. 31.X. 
1929 r. 


PTO O OWE TEE 
WALKI W CYRKU 


Wczorajszy wieczór był mielada sensacją 


j dla stałych bywalców warszawskiego cyr. 
ku, Walczyli przecież Sztekker, zeszłorocz- 
ny mistrz Polski i uwiubieniec Warszawy u 
Maską, który również jest ulubieńcem zwo- 
fenników wafk. 

t Widownia przepełniona do ostatniego 
miejsca. O godz. 10 rano już nie było bile- 
tów w kasie, Mimo to setki osób dobijały się 
do kasy — oczywiście bezskutecznie, 

Pierwsze dwie walki nie wywołały zbyt 
wielkiego zainteresowania u publiczności. 
Mistrz świata Jaago w 12 minut zwyciężył 

"Dosnera. Amator Potęga w 5 minut poko- 
nany został przez Pooshoffa, 

Nastąpiła walka Sztekkera z Maską. Obie 
strony występowały agressywnie, lecz siły 
zapaśników były równe, Dopiero w 43 mi- 
nucie Sztekker ściągnął Masce maskę na »- 
czy i położył go. Na widowni konsternacja, 

sędziowie nie chcą 

Sztekkerowi, choć częś 
maga się tego. Wznowiono walkę, Sztekker 
natarł energicznie, stosował błyskawiczne 
chwyty i — w pewnym momencie — leżał 
na obu łopatkach, Na sali jeszcze większa 


rzyznać zwycięstwa 
publiczności- do- 


burza. Część widzów opowiada się za 
Sztekkerem, druga część za Maską. 
Zwycięstwo przyznano Masce. 
W ostatniej walce Pinecki podwójnym 


1 
| nelsonem pokonał brutalnego Karscha, 
Dziś walczą: 1) Decydujący mecz na wy- 

zwanie Jaago: Jaago contra Maska (poza 
konkursem), 2) dec. Sztekker — Szwarc : 
3) dec. odw. Pooshof — Pinecki. 
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„UCZUCIOWA* KLIENTKA, 


Niech mi pan da tę mniejszą rybę, ma ta- 
kie ładne oczy... 


Z ZYCIA PARTJI 


Baczność milicja! Dwie 19 b. m. o godz. 
19, Warecka 7, I piętro, odbędzie się od- 
prawa wszystkich komendantów, zastępców, 
oddziałowych, drużynowych, sekcyjnych i 
instruktorów Dzielnic. 


` Komenda Okręgowa Milicji. 
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 


. 0. S. 
WTOREK, 18 b. m. 


Koło Elektrowni PPS. O godz. 6 wieca., 
św lokalu, Czerwonego Krzyża 20, ogólne 
zebranie członków, 


Nr. 48 


Dzielnica Ochota, O godz. 7 wiecz, w 


lokalu, Przemyska 18, odbędzie się posie- 
dzenie Komitetu. 


` Koło Nauczycieli PPS. O godz, 8 wiecz, 
w lokalu, Warecka 7, zebranie nowo wy- 
branego Zarządu. 

ŚRODA, 19 b, m. 

Dzielnica Marymont - Żolibórz. O godz. 
7 wiecz., w lokalu Dzielnicy, Mickiewicza 
1, ogólne zebranie członków. Referat wy* 
głosi tow. radny Edward Zawadzki. 


" Dzielnica Pocztowa i Koło PPS. P. W. A. 
i T, i T. O godz, 4 wiecz., Zamojskiego 20, 
w domu kina Hel, zebranie członków i sym- 
patyków. Ref, tow. Murawskiego Marjana 
na temat „Rozwój ruchu zawodowego po 
wojnie”, 


RUCH KOBIECY 


W środę dnia 19 b, m. o godz. 5 popoł. 
w lokalu, Ząbkowska 41-43, odbędzie się 
ogólne zebranie kobiet, Ref, wygłosi tow, 
Winterok Ludwik. 


Odczyt, Dziś, t, j. dnia 18-go lutego 
o godz. 7-ej wiecz. odbędzie się zebranie 
Warsz, Wydziału Kob., na któren referat 
ilustrowany przezroczami p. t. „Ochrona 
pracy kobiet" wygłosi inspektor pracy ob. 
Halina Krachelska, 

Posiedzenie Prezydjum, Posiedzenie Pre- 
„zydjum Zarządu Warsz, Wydz. Kob., odbę- 
‘dzie się dziś o godz. 8 i pół wiecz, (Leszno 
53). Sprawy ważne i pilne. 


MŁODZIEŻ 


( Zebranie Komisji Rewizyjnej Warsz. Or- 
|$an, Młodz. T. U. R. odbędzie się dn. 18 lu- 
tego o godz, 6 wiecz, w lokalu  „Robotni- 
ka" Warecka 7. Obecność tow, tow. Reisa, 
Porczka, Rzążewskiego, Stelmaszka, Gra- 
bowskiego; oraz tow, Kopiakówny, Syno- 
wieckiego, Malickiego, bezwzględnie konie- 
czna. i 

Z. N. M, S. Zebranie sekcji samokształce- 
niowej nr. 2, odbędzie się dziś, we wtorek. 
o godz. Bej wiecz, w fokalu, Długa 19. 


Ruch kult.-oświatowy 


CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA 
,T. U. R. rozpoczyna nowe zapisy do Koła 
dramatycznego dla mężczyzn i kobiet, 

Próby, pod kierunkiem p. Radulskiego, w 
każdą środę o godz. 6,45, w sekretarjącie 
Generalnym T, U, R. Czerwonego Krzyża 
20, 4 piętro, tel, 325-03, Zapisy w środę od 
6-ej do 7-ej. j 

Koło dramatyczne T, U, R. Próby odby- 
wają się w środy o godz. 6,45 pod kierun- 
„kiem Wacława Radulskiego reżysera Te- 
atru Narodowego, w Ateneum Czerwonego 
Krzyża 20 (parter). Informacje przed lekcją. 


2 ŻYCIA SPÓŁDZIELCZEGO 


We wtorek o godz, 7 wiecz — dnia 18 
lutego, odbędzie się odczyt (z przezrocza- 
mi) w lokalu Warsz, Spółdzielni Mieszka- 
niowej, na Żoliborzu, ul, Mickiewicza 1 na 
temat „Spółdzielczość spożywców w Pol. 
sce i zagranicą”, 

Prelegentem będzie tow. J. Żerkowski, 

. W czwartek dnia 20 b, m. o godz. 7 w. 
odbędzie się zebranie dzielnicowe wybor- 
cze Warszawskiej Sp. Spożywców przy ul. 
Chłodaej 26, w lokalu Spółdzielni, Zebra. 
nie to obejmuje członków sklepów 3, 4, 10 
— Żelazna, Pańska, Grzybowska, Chłodna. 

W piątek, dnia 21 b. m., o godz, 7 wiecz. 
odbędzie się zebranię dzielnicowe wybor- 
cze Warsz, Sp. Spożywców, przy ul. Sien- 
nej 16, w lokalu Zw, Handlowców, Zebra- 
nie obejmuje sklepy śródmiejskie nr. nr. 21, 
22, 25, 28. 


p 
Wyszła z druku nowa książką 
St. Andrzeja RADKA 

piit: K 
REWOLUCJA W ZAGŁĘBIU 
DABROWSKIEM 
1894 — 1905 — 1914 ` 
z licznemi ilustracjami, . Cena zł, 5. 
Skład główny w Ksiegarni Robotni- 
_ czej, Warszawa, Warecka 9, 


Czytajcie „P OBUDKĘ* 
aa a ra 


'KRONIKA 


STAN POGODY. 


Przewidywany. przebieg pogody w dnin 
dzisiejszym: Rankiem chmurno i mglisto, 
w ciągu dnia rozpogodzenie, Po nocnych 
przymrozkach temperatura w pobliżej 0. 
Słabe wiatry miejscowe lub cisza. 


Pobór. W środę, 19 b. m,, w lokalu przy 
ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa ko- 
misja poborowa dla poborowych, zamiesa- 
kałych na terenach powiatów warszawskie- 
go i grójeckiego, Na komisję tę winni sta- 
wić się wszyscy ci poborowi, którzy nie 
stawili się dotąd przed komisją poborową, a 
otrzymali obecnie stosowne wezwania. 


Subwencje na badanie raka i chorób we. 
rerycznych. Polska Alkademja Umiejętnoś- 
ci rozda w końcu marca b. r. z funduszu 
p. Tyszkowskiego eubwencje na rok 1930 
na badania przyrodnicze i lekarskie, prze- 
dewszystkiem mające łączność z poznaniem 
istoty raka i chorób wenerycznych fub ich 
leczeniem. Ubiegający się o te subwencje 
mają wnosić podania do P. A. U, do 15 mar- 
ca 1930 roku z wymienieniem, jakie bada- 
nia zamierzają prowadzić i jaka kwota na 
nie byłaby im potrzebna, oraz wykazać, iż 
zajmowali się już poprzednio badaniami 
naukowemi, 

Uczczenie pamięci St, Jachowicza. Ma- 
gistrat uchwalił ufundować na kamieniu, 
pozostałym po okupancie w parku Ujazdow 
skim, tablicę marmurową dla uczczenia pa- 
mięci Stanisława Jachowicza, Na tablicy u- 
mieszczony będzie następujący napis: „Pa- 
mięci Stanisława Jachowicza. miłującego 
dzieci opiekuna, pedagoga, pisarza i zasłu- 
żonego obywatela, tablica ta poświęcona 
została w parku Ujazdowskim przez Zarząd 
m. St. Warszawy, dnia. ... 1930 r", 
Tekst napisu ustalony jest w porozumieniu 
z prof. Uniwersytetu Warszawskiego, p. 
Adamem Antonim Kryńskim, 

„Ratujmy Niemowlęta", Towarzystwo 
„Ratujmy Niemowlęta", które od ośmiu lat 
prowadzi akcję pomocy dla Opuszczonego 
Macierzyństwa, przygotowuje na marzec 


osoby sympatyzujące z jego akcją o jaknaj- 
rychlejsze zgłoszenia do biura (Nowy Świat 
8-10 m. 26 od 11 do 2 godziny), 


Z Wydziału Kulturalno - Ośw. Związku 
Handlowców (Sienna 16). W środę, dnia 19 
b. m. o godz. B.ej wiecz., odbędzie się od- 
czyt dr, Gustawa Szulca p. t.: „Organizacja 
pracy, a zdrowie pracownika”, 


Z Klubu Politycznego Kobiet Postępo- 
€wych. W. ostatnich czasach przynależność 
„państwowa kobiet zamężnych z cudzoziem 
cami stała się zagadnieniem b. aktualnem 
na terenie międzynarodowym ruchu kobie- 
cego. Sprawa ta będzie dyskutowana na 
miesięcznem zebraniu Klubu Pol. Kob. Po- 
stepowych, które się odbędzie dnia 19 b. 
m. o godz. 8 wiecz. w lokalu Polskiego To- 
warzystwa Emigracyjneśo, Jerozolimska 33. 
Referat na temat: „Obywatelstwo kobiety 
| zamężnej" wygłosi adw. P. I. Wortmanów. 
na. Wstęp dla członkiń i gości. 


Robotnicze Stow, Esperantystów „Praca- 
Laboro“, Długa 19 (Zw. Spożywców). Sekre- 
tarjat Stowarzyszenia urzęduje we środy od 
godziny 8 — 10 wiecz, Stowarzyszenie pro- 
wadzi: kursy jęz. Esperanto (wyższy iniż- 
szy), klub, czytelnię oraz uruchamia bibljo- 
tekę. Dnia 19 b. m. odbędzie się w lokalu 
Stowarzyszenia, Długa 19, zebranie Koła 
dyskus..korespondencyjnego na którem to- 
warzysze M. Bursztyn i Kl. Kamiński wy- 
głoszą referat o znaczeniu Esperanta dla 
klasy robotniczej. 


_ Odczyt. We czwartek, dnia 20 lutego o 8 
wiecz. odbędzie się posiedzenie lekarzy 
szkolnych w Min. Ośw, — Bagatela 12, II-2 
piętro. Na porządku dziennym odczyt Do- 
centa D, Heleny Sparrow p. t: „O szcze- 
pieniach przeciwgruźliczych”, 


Środa Literacka. W środę, 19 lutego od. 
będzie się w Polskim Klubie Artystycznym 
(Jerozolimska 39) wieczór poetycki mło- 
dych autorów: Jerzego Jeszke, Ludomira 

| Marczaka i Edwarda Szymańskiego. Począ- 
tek o godz, S-ej, 


Bal. W dn, 22 b, m. odbędzie się dorocz. 
ny bal Akademickiego Koła Polskiego 
Czerwonego Krzyża w salach teatru Ate- 
neum (ul. Czerwonego Krzyża 20). 


OO PET PTY Oc ay HRT Of CN 
NASZA RURRYKA 


Poszukiwanie pracy 


Posiadam. świadectwo z ukończenia sie. 
dmioklasowej (oddziałowej) szkoły po- 
wszechnej i dyplom szoferski, oraz świa- 
dectwo z pracy ekspedycyjnej w dziedzinie 
benzynowo - mydlarskiej, Poszukuję zaję- 
cia. Najchętniej, jako szofer do auta pry. 
watnego, lub jako kspedjent. Adres So- 
snowa 12 m. 9 I p. Ankiewicz. 


Studentka prawa, pisząca na maszynie, 
znającą język niemiecki w zakresie szkoły 
średniej, poszukuje posady biurowej. Ła- 
„skawe oferty sub „Studentka” do redakcji 
„Robotnika”, 


Student medycyny udziela lekcji, kore- 
petycji. Specjalność | łacina. Pańska 111 
m. 32, 


swoje doroczne „Dni”. Towarzystwo prosi: 


| 


„ny kwiat poprostu olśniewa i każe 


„ROBOTNIK, wtorek, 18 lutego 193 r. 


KINO- Marszałk. 125 


REWJA „CAPITOL“ Pocz. g. 4%, 


Występy o d. 6, 8 i 10. 


Wiktora HUG 

„DZWONNIK z NOTRE DAME" 

W roli tytułowej LON CHANEY. 
Na scenie: 1. „BOLERO”%—tańczy p. Ka- 
mińska. 2. Tango „CHIQUITA —śpiewa 
p. Alexia. 3. R. GIERASIENSKI w skeczu 

„Pan Katz z Kocka” 

4. Taniec APASZÓW — pp. Kamińska — 
Gronowski. s i 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 
Hipoteczna 8, Długa 25' 
Pocz. 630, Sobota i niedziela 5 pp. 


Dla młodzieży dozwolony 


HAROLD LLOYD 
w komedji p. t „CORAZ PRĘDZEJ" 


Naeprofasa 
W trakci i O NAROROZII -> 
wych objaśnień udzieli jeże kr w. P. Najea 


W każdą sobotę i niedzielę tylko o g. 11.45 daje- 
my po jednym SEANSIE POPULARNYM, 
Ceny miejsc po 20 groszy. 


Kino s Przejazd 9 (obok 
dźwiękowe „TĘCZA Pałacu Mostowskich) 
Początek seansów: 6, ost. 10, 


„SZALONY KSIĄŻĘ" 


w rewelacyjnej obsadzie 


Joan Crawford, Wiliiam 
Haines oraz Slim 


Nadprogram Tygod. dźwięk. Metro- 
Gold. Mayer oraz śpiew, muzyka, tańce 
| An atana a ba ada din ma) 


Z teatrów świetinych 
PALACE — „SPRZYSIĘŻENIE TRZECH* 


Europejskie filmy kryminalne, wzorowa- 
ne na amerykańskich pierwowzorach odzna- 
czają się zawsze tem co charakteryzuje 
zwykle naśladownictwa: niby to samo, a 
jednak niezupełnie. Ani akcja nie jest tak 
naturalna, ani węzeł intrygi tak misterny, a- 
ni tempo odpowiednio zawrotne, zawsze 
czegoś braknie. Niestety wszystkie powyż- 
sze wady musieliśmy stwierdzić i w najnow- 
szym obrazie „Ufy", granym obecnie w Pa- 
lace. Pomysł był w nim bardzo dobry, in- 
tryga ciekawa, typy doskonałe, główna bo- 
haterka — Jenny Jugo — śliczna jak ma- 
rzenie, a całość miała jakiś specyficzny 
smak słabej imitacji., takie ciasto troszecz- 
kę niedopieczone choć niby i smaczne | 
słodkie, 

Mimo wszystkich usterek obraz warto Zo. 
baczyć, bo Jenny Jugo jedna z najmłodszych 
lecz bodaj i najurodziwszych gwiazd euro- 
pejskich jest godna widzenia; jej uroda 
przypominająca świerzo rozkwitły egzotycz- 
z za- 
partym oddechem śledzić przebieg akcji. 

Na szczere uznanie natomiast. zasługuje 
dźwiękowo rysunkowy nadprogram utrzy- 
many w charakterze grotesek rysunkowych 
Maxa Fleiszera i tak kapitalnie sychroni- 
zowany, że publiczność zaśmiewa się do łez, 

I. K. 


KINEMATOGRAF MIEJSKI — „CORAZ 
PRĘDZEJ". 


Pisaliśmy obszernie o tym filmie gdy go. 
ścił on na ekranie kino „Pan” i już wów- 
czas zalecaliśmy go  jaknajgoręcej wszyst- 
kim naszym czytelnikom, Trudno o bardziej 
zdrowy humor, jak ten, który wywołują ka- 
pitaine przygody Haroldka, jednego z naj- 
sympatyczniejszych (po Chapline) z komi- 
ków, Trzeba przyznać, że zarówno tempo 
zupełnie zawrotne, jak i kapitalne tricki naj- 
zupełniej zasługują na to, by film cieszył 
się  rajwiększem powodzeniem wśród 
szerokich mas, a że ceny biletów Miejskie- 
go Kinematografu są odpowiednio nizkie, 
więc udostępnienie tego filmu masom po- 
witać należy z należytym entuzjazmem, 


K. 
Z FILHARMONII 


JÓZEF SZIGETI. 


Kiedy Józef Szigeti pokazuje się na es- 
tradzie ze swym słynnym Guarnerim w rę- 
kach, publiczność wtedy oczekuje wrażeń 
podniosłych, odświętnych. Jest to jedna z 
tych współczesnych, jeszcze dziś nieprze. 
reklamowanych eław wszechświatowej mar- 
ki, które po kilku taktach gry budzą w słu- 
chaczu mimowolny zachwyt. Czemu? Prze- 
dewszystkiem idealną prostotą, czystością i 
szlachetnością tonu a potem tym wewnętrz- 
nem skupieniem, zespoleniem cię z dźwię- 
kami, które pozwala artyście zapomnieć o 
otoczeniu, a zagłębić cię tak szczerze w 
świat rytmu, melodji, harmonji no i, jeżeli 
chodzi o koncert skrzypcowy Alfreda Ca. 
sella, to i dysharmonii, 

Z tym ostatnim prezentem od włoskiego 
kompozytora (Casella zadedykował 6wój 
koncert Szigetiemu) miał skrzypek trochę 
kłopotu. Ani partja skrzypcowa nie jest w 
nim szczelnie wdzięczna, ani zawartość mu- 
zyczna i orkiestrowa wysuwa się ponad po- 
ziom częstych dzisiaj „wypracowań” kompo- 
zytorskich w etylu t. zw. modern, do któ- 
rego przytem kapefmistrz ostatniego piątku 
p. Paweł Schneipilung zdaje się nie posw- 
da wyraźnego pociągu. Najoiekawezy jest 
p. Szigeti, kiedy gra solo; wtedy skrzypce 
jego mało mają sobie równych, H. D. 


Crp | 


Na ekranie: Nieśmiertelne rzesy wg. 


KINO- ` j46 Nowy-Świat 40 
REWJA „PAŃ Pocz o g. 5, 
Występy o £. 6, 8 i'10. 

Na ekranie: W zruszający film ilustrujący 

martyrologję zesłańców p. t, - 
»W TAJDZE SYBIRU* 

W rol. gł: Renée Heribeli Fritz Kortner 
Ilustracja śpiewno-muzyczna. 

Na scenie: 1, Parnel — duo. 2. Pieśni 

Tajg — chór syberyjski. 3. Lori Sons— 

oryg. tańce hiszpańskie, 4. Romanse cy- 


Sap Aaka acit wut, 6 Prosi i 
(o wyświetlają kina? 


Astra: „Narzeczona Nr. 68" (Kraj bez ko. 
biet). 

Apollo; „Uroda życia" polski film z Norą 
Ney, Brodziszem i Samborekim 

Atlantic (Chmielna 33): „Czterech ` dja- 
błów" — Murnam'a z Janet Gaynor. 

Casino: „Złote piekło” z Dolores del Rio. 

Capitol: „Dzwonnik z Notre Dame” z Łon 
Chaney, oraz rewja, 

Colosseum: „Romans królowej piękności”. 

Filharmonja: „Miłość księcia Sergjusza”. 

Miejski: „Coraz prędzei' z Har. Lloydem. 

Pan; „W tajdze Sybiru” oraz rewja 

Palace: „Sprzysiężenie trzech” 

Quo Vadis: Nieczynny. 

Splendid: „Białe cienie”. 

Stylowy: „Krół gór” z Barrymorem, 

Światowid: „Skrzydlata flota", 

Tęcza: „Szalony książę” z Joanną Crafora. 

Wisła: „Noc miłosna skazańca” z Gósta 
Ekmanem i Kariną Bell, 

Wodewil: „Hultaj” z Rod la Roquem, 

Akropolic: „Kiki”. (Wznowienie), 

Bajka: „Zdrada stanu”, 

Hollywood: „Szatańska miłośćć", 

Italja: „Zdrada stanu”, 

Kometa: „Czarne domino”, 

Lux: „Córka pułku”, 

Mewa: „Prawo męża”, 

Muza: „Księżniczka Olala'". 

Kino „Promień"”. „Diabeł”, 

Riviera: „Grzeszna miłość”. 

Stella: „Egzotyczna kochanka”, 

Sokół: „Huragan“, 

Świt: „Ostatnia maska”, 

Tombola: „Biała księżna i 
kochanka", 

Znicz: „Anastazja” z Lee Parry, 

Uciecha: „Żelazna maska” z Falrbank- 
sem, 


TTE EEE © TC 0 M W ER 
£ 5 
sCASINO Nowy Pis ża 
Bilety ulgowe, passe-partout nieważne! 
- DZIŚ WIELKA PREMJERA! 


DOLORES del RIO 


oraz popularny SLIM 
w arcydziele najnowszej produkcji 
„ RO-GOLDWYN*" 


„reżysecji CLARENCE BROWNA p.t. 


„Egzotyczna 


ACZ 
COLOSSEUM posz”? Sriati 
Pocz. 6 w święta 4, 
Nowe mistrzowskie dzieło znawcy du- 
szy kobiecej reżyserji J. JACOBY 
Romans Królowej Piękności 
w rol. gł: Elza Brinki Livio Pavanelli 
Na scenie rewja: Jak kochać należy 
Z udz. pp. Mila Kamińska, Elvi £ Mor- 
tieff, K. Chrzanowski, Cywiński oraz 


balet Colosseum. 
Conferencier: K. Chrzanowski. 


[e © © 4, $ ©0000 
8 „WODEWIL'% SVAT 
U Przemiły i nieznośny E, 


8 ROD LA ROCQUE 


i urocza „Dziewczynka z pieprzykiem* 


w najnowszym, pikantnym i arcywe- 
łym filmie 


p „HULTAJ" 8 


e ANA CE 


Narzeczona Nr. 68 
(Kraj bez kobiet) 
W roli głównej Conrad Veidt 


Na scenie rewia kier. art. E. REJA 
z udziałem: Miss Steffi, A, Massalska, W. Orski, 
zagraniczny balet Galay. 
W celu uniknięcia natłoku prosimy o przyby- 
wanie na wcześniejsze seanse. 
Dojazd tramw. 1, 2, 2a 8 i Z, 
Sala dobrze ogrzana. 


TAMKA 34 


vis a vis Cyrku 


Kino WISŁA 


„NOC MIŁOSNA 
SKAZAŃCA" 


rewo!ucyjny dramat na tle głośnej 
sztuki Sophusa Michaelisa 
„Wesele podczas rewolucji‘ 
W rol. gł: Diomiza Jatobini, Karina Bell 
i Gösta Ekman. 


| Weneryczne =. 


-| Hejnał z Wieży Marjackiej 


Str. 5 EEEE 


i niemoc elektro 


leczenie, 


Dr. M ALTFELD 


8 — 11 r, 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 


Niezamożnym ceny lecznicowe, 


R OWOCE ZEE a aa aa T 
Weneryczne syfilis. tryper, niemoc 


płciowa, gabinet elektro- 
leczniczy światło, 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. Przyjm. 9 r.—9 w. Ceny lecznicowe 


EREN ada wd an O A 
Weneryczne chor. u kobiet 
i dzieci, 


przyjmuje lekarkKa 
Miodowa 7, godz. 2—3 w lecznicye 


Na RZEPY A A ars EP NC WET EEE NE ETA N 


BILANS WYPADKÓW 
W STOLICY 


Statystyka wypadków w stolicy w roku ta 
biegłym jest wcale obfita. Ofiarą wypad. 
ków samochodowych padło 790 osób ran- 
nych i 50 zabitych, Wypadki tramwajowe 
dały 176 osób rannych i 20 zabitych, kotejo- 
we — 81 osób rannych i 52 zabite, 

Śmierć samobójczą wybrało 317 osób, u- 
ratowano 1281 osób. Smutno więc wygląda 
ten bilans. Wiecznie spieszący się, zdener- 
wowani, nieuważni ludzie wpadają na cia- 
enych, a ruchliwych ulicach pod auta i tram. 
waje; inni znowu, zniechęceni życiem, szu- 
kają ucieczki i wyzwolenia w śmierci. 

Ta formalna statystyka milczy ile tra- 
śedji, łez i smutku przyniosły te nieoczeki- 
wane zgony, Ile mężów, żon, rodziców zo- 
stało osieroconych, niepocieszonych, w 
biedzie... 

A istnieje przecież możność złagodzenia 
tych skutków śmierci wypadkowych—dla 
pozostałych rodzin, To Ubezpieczenie ży- 
ciowe, zawarte w sposób łatwy i prosty w 
FK..©: 

Opłacając miesięczną składkę ubezpie. 
czeniową, gromadzimy kapitał na spokojną 
starość, a jednocześnie, w razie wypadku i 
utraty życia pozostała rodzina jest zabez- 
pieczona, otrzymuje bowiem podwójną pre- 
mię asekuracyjną, 

Nie zaniedbujcie dłużej tego prostego o- 
bowiązku wobec rodziny, Zawrzeć ubezpie-_ 
czenie możecie w każdym urzędzie poczto- 
wym, M. Cz. 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 


DZIŚ, 


1158 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw-. 
skiego  Obserwatorjum Astronomicznego. 
w Krakowie. 
12,05 — 12.10 Radjowy Poranek szkolny: a) 
P. Wanda Tatarkiewicz opowie dalszy ciąg 
„Przygód dzieci Miasta" — E, Zarembiny, 
b) Płyty gramofonowe. 13,10 Komunikat 
meteorologiczny, 13.20 — 15,00 Przerwa. 
15,00 Komunikat gospodarczy. 15.20 — 15,45 
Przerwa. 15.45 „Chwilka lotnicza" (Znacze- 
nie Polski dla lotów tranzytowych) — wygł. 
red. Zygmunt Jastrzębski. 16.15—17,15 Mu- 
zyka z płyt gramofonowych. 17.15 „O opac- 
twach Cystersów w Polsce" — opowie prof. 
Aleksander Janowski. 17.45 Koncert popu- 
larny, Wykonawcy: Orkiestra P, R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, Mieczysław Ffieder- 
baum (skrz,) i prof. Ludwik  Urstein (a- 
komp.). 18.45 Rozmaitości, 19.10 Giełda rol- 
nicza, 19.25 „O tem co się w czasie zimy 
dzieje z owadami” — opowie prof. Stani- 
sław Sumiński, 19.50 Transmisja z opery 
Poznańskiej w przerwie komunikat Teatrów 
Miejskich, Po transmisji komunikaty. 


JUTRO. 

11.58 — 12.05 Sygnał czasu, 12.05—13,10 
Muzyka z płyt gramofonowych, 13.10—16.15 
Komunikaty i przerwy, 16.15 — 16.45 Po- 
gadanka dla dzieci p. t: „Przyjaciel lim- 


my” — wygł p. Marja Zyzemska_Balary. 


16.45 — 17.15 Muzyka z płyt gramofono- 
wych, 17.15 O ambasadach i ambasadorach 
— mówić będzie p, Stanisław Małachowe- 
ki 17.45 Utwory i opracowania Karola 
Komzaka w wyk. orkiestry P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego. 18.45 Rozmaitości. 
19,10 „Skrzynka pocztowa rolnicza”—ko. 
respondencję bieżącą omówi inż, Wacław 


Tarkowski. 19.25 — 19.40 Płyty gramofo- 


nowe. 19,40 „Radjokronika” — wygł. dr. 
Marjan Stępowski. 19.58 — 20.00 Sygnał 
czasu, 20.00 Wiadomości bieżące. 20.15 — 
Feljeton p. t: „Manewry niejesienne' 
wygl. p. red. Targ. 20.30 Koncert wieczor- 
ny. Transmisja z Krakowa. 21.10 Kwadrans 
literacki z Warszawy „Majdan“ nowela tow. 
A. Radka. 21.25 Dalszy ciąg koncertu z Kra- 
kowa, 22.10 Feljeton p. t „Z życia Pola- 
ków w Danji* — wygł. p. Pankiewicz, 22.23 
Komunikaty, 23.00 — 24.00 Muzyka tanecz- 
na z Sali Malinowej, 


— 


CYRK Ostatni wtorek turnieju. 
Walczą: 
Mecz po za konkursem na wyzwanie 
-Jaago 1) Maska — Jaago 
2) dec. o prawo do czołowego miejsca 
w turnieju $ztekker—Szwarc 
3) dec. odw. Pinecki — Pooshoff 


q 


S0 3 OKRZYK RCIE O E ZZA 


PODPISANIE TRAKTATU „PRZYJAŹNI“ 
POMIĘDZY WŁOCHAMI A AUSTRJĄ 


Starania reakcjonistów austrjackich 


o uzyskanie poparcia faszystów wło- 


skich w walce z demokracją zostały uw ieńczone podpisaniem „traktatu przyja- 


źni' z Włochami. Na rycinie: Mussolini 
clerz-związkowy, Schober, 


(podpisujący traktat) i austrjacki kan- 


ECHA ZAJŚCIA W WIĘZIENIU 


W uzupełnieniu wiadomości o zajściu w 
więzieniu Mokotowskim w ub. niedzielę, za- 
znaczyć należy, że więźniowie kryminalni 
zniszczyli podane im potrawy na obiad, wy- 
rzucając je wraz z naczyniami na korytarz, 
łub na podwórze więzienne. Nadto posta- 
nowili proklamować głodówkę i wznosili o- 
krzyki przeciwko administracji więziennej. 
Początkowo zamierzano wywieźć tylko 30 
więźniów, poniewać jednak później przyłą. 
czyli się do buntu jeszcze inni, przeto ogó- 


łem usunięto z więzienia 
Początkowo przewieziono ich do aresztu 
centralnego i do rezerwy policji a wieczo- 
rem odtransportowano na dworzec Głów- 
ny, skąd odjechali do Wronek o godz. 23 
min. 40. Zaznaczyć należy, że do wczoraj do 
godzinie 8-ej więzienie znajdowało się pod 
dodatkową ochroną oddziału policji pieszej 


i konnej, Wczoraj panował już zupełny spo- | 


kój. (WAD.). 


TRAGICZNA SMIERĆ UCZNIA 


Syn urzędnika państwowego Stanisława 
Jasińskiego (Solna 10) uczeń szkoły pow- 
szechnej (Chłodna 11), 9.letni Jerzy-Zdzis- 
ław, wieczorem w ub, niedzielę poprosił oj- 
ca by mu pozwolił przejść się po ulicy, O- 
trzymał pozwolenie na przejście z ulicy Sol- 
nej do Białej i z powrotem, Gdy po 20 mi- 
nutach chłopiec nie powrócił, ojciec za- 
czął szukać syna. Dopiero w nocy o godzi. 
mie 3-ej zrozpaczony ojciec znalazł zaginio- 
nego poszarpanego leżącego w prosektor- 
jum przy ul. dr. Oczki. Dochodzenie policyf- 
„ me ustaliło, że chłopiec był zabity przez 
przyczepny wóz linji tramwajowej „16' o- 


czem świadczy zakrwawiona deska ochron. 
na. Rodzice przypuszczają, że chłopiec pra- 
wdopodobnie usiłował przejść przez jezd- 
mię, a chcąc usunąć się przed nadjeżdżają- 
cym samochodem, dostał się pod tramwaj 
na ul. Marszałkowskiej przed domem 138. 
Policja i-go komisarjatu prowadzi w tei 
sprawie dochodzenie, lecz utrudnia jej brak 
świadków, O ile więc w ub. niedzielę wie- 
czorem ktoś z przechodniów 
ten wypadek, proszony jest o podanie swe. 
go adresu do 1-go komisarjatu, Bednarska 
17, 


ŚMIERTELNY POSTRZAŁ 


Wczoraj w szpitalu Dz. Jezus zmarł 21. 
letni Adam Regiel (Pańska 110), właściciel 
sklepu spożywczego w tymże domu. Jak się 
` okazuje, Regiel, nie wiedząc że kula jest w 
lufie, pociągnął za cyngiel, powodując wy- 
strzał, raniąc się w klatkę piersiową. Re- 
giel w marcu r. b, miał stawać do wojska. 
Zaznaczyć należy, że Regiel pochodzi z ro- 


dziny młynarza w Skolimowie, którego w 
1922 roku dnia 2 lutego dotknął straszny 
cios, gdyż bandyci zamordowali mu brata o- 
raz dwoje dzieci, Zofję i Henryka. Nadto 
zbrodniarze uśmiercili kominiarza i robot- 
nika'z młyna, którzy spieszyli na pomoc 
mordowanym, 


AWANTURA W „SATYRZE" 


W barze „Satyr” (Marszałkowska 81) po. 
między kilku „podgazowanymi* gośćmi na 
tle, kto ma z nich płacić rachunek, wyni- 
kła hałaśliwa awantura, 
wezwany policjant, awanturnicy zaczęli ob- 
rzucać się talerzami i kuflami, Na widok 
przedstawiciela władzy pijani rozpierzchii 
się, usiłując zbiec. Dwóch jednak zatrzyma- 


A OTWARCIE KOLE! WATYKAŃSKIEJ 


Przy ul. Pawiej 75, wczoraj w południe 
3-letni Ryszard Mroczek, pozostawiony 
chwilowo bez dozoru, spadł z okna II-go 
piętra na bruk podwórza, doznając pęknię- 
cia prawej kości ciemieniowej, Lekarz Po- 
gotowia po udzieleniu pomocy, przewiózł 
dziecko w stanie b. ciężkim do szpitala im. 
Karola i Marji 


WYPADEK 
NA ZABAWIE 


"Podczas zabawy tanecznej w Grochowie 


poślizgnął się: w tańcu i upadł niefortunnie 
nauczyciel ` 


4i.letni Józef / Gierszkiewicz, 
(Chmielna 112). Doznał on złamania prawe: 
goleni. Lekarz Pogotowia, po opatrunku, 
przewiózł Gierszkiewicza do domu. 


PRZEZ PODKOP 


Przy ul: Kruczej 41, przez podkop z piw- 
wicy dostali się złodzieje do sklepu z bieli. 
zną:; i towarami galanteryjnemi Izaaka Fo- 
glera i skradli: pończochy, bieliznę męską i 
różne towary galanteryjne. Poszkodowany 
oblicza. ogólne straty na 20.000 złotych. 


Nim pojawił się | 


no. Ponieważ stawili oni policjantowi opór 
bierny, do pomocy wezwano przejeżdżają- 
cych wówczas ulicą dwóch policjantów.ro- 
werzystów. Wówczas już bez przeszkód a- 
| wanturników sprowadzono do 11-go komi- 
| sarjatu. Są to: Franciszek Iwalski (Złota 29) 
i Józef Pacek (Nowogrodzka 15). Zajście o 
pisano w protokóle. 


62 przestępców. | 


widział! | 


„ROBOTNIK“, wtorek, 18 lutego 1930 r. 


TEATR I MUZYKA 
Dziś w tentrich miejskich 


Wielki 
o8w.,Rigoletto* 


Narodowy 

o 8 w. „Bal w obłokach“ 
Nowy 

o8w.„Magja” 
Letni 

o 8 w. ” Mąż naszej panienki“ 


Teatr „Ateneum“, ul, Czerwonego Krzyża 
20. Codziennie o godz, 8-ej „Karol i Anna“ 

Teatr Wielki, Dziś „Rigoletto” z wystę- 
pemi gościnnym kapelmistrza rumuńskieś» 
Radu Urlutianu, wicedyrektora” królewskiej 
bukareszteńskiej opery. 

Teatr Narodowy, Codziennie „Bal w o- 
błokach”. 

Teatr Nowy. Codziennie „Magja”. 


Teatr Letni, Codziennie „Mąż naszej pa- | 


nienki', 

Teatr Polski. 
Bernsteina. 

Teatr Mały, Dziś „Wilki w nocy”. 

Morskie Oko, „Gwiazdy Warszawy”. 

Teatr „Qui Pro Quo", Codziennie wielka 
aktualno - polityczna rewja p. t. „Dokoła 
Bartel". 

Operetka L. Messal. Dziś „Ewentualnie 
dzisiaj w nocy". 

Teatr „Momus“, Senatorska 29. 
„Wszystko dla was, trochę dla nas”. 

Teatr „Orieum*, Bielańska 5, Codziennie 
widowisko regjonalne „Sandomierskie We- 
sele”. 

„Wesoły wieczór“, 
„Weź mnie”, 

Szopka polityczna, Sala „Colosseum“. Co- 
dziennie szopka polityczna pióra Hemara. 
Lechonia, Słonimskiego i Tuwima. 

J. Szigeti w Konserwatorjum. J. Szigeti, 
daje dnia 19 lutego w sali Konserwatorjum 
recital skrzypcowy. Przy akompanjamen- 
| cie słynnego pianisty 
E wykona Józef Szigeti utwory: Tar- 


Codziennie „Melodramat 


Dziś 


Powtórzenie  rewii 


tini — sonata g-dur, Bach — sonata g-mol!, 
solo Beethoven — sonata g-moll oraz Szy- 
Kochański, 


manowski, Strawiński, Fran- 


'SKAZANIE WIELKIEGO 
OSZUSTA 


Ostanio zapadł w Londynie wyrok w 
sprawie b. miljonera, finansisty Hatry'- 
| ego, który — o czem obszernie donosi- 
' liśmy — grasując wśród tak zw. najlep- 
szego towarzystwa, dopuścił się szeregu 
oszustw, na kilkaset miljonów zł. Hatry 
został skazany na 14 lat więzienia, jego 
trzej dyrextorowie-koledzy otrzymali 7, 
5i3 lata. 


z Londynu Adolfa | 
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HURAGAN NA WYSPIE HELGOLAND 


Skutkiem niedawno szalejącego orkanu na morzu Północnem na uwidocz- 
nionej na rycinie południowej części wyspy Helgoland oderwały się olbrzymie 
złomy skał. Istnieje uzasadnione przypuszczenie, że z biegiem lat Helgoland zo- 


ZE SPORTU 


SPORT ROBGTNICZY POD ZNAKIEM PRACY 


| 
| 
| 
stanie pochłonięty przez morze, 


| Rozgrywki ping - pongowe o mistrzo- 
; stwo WRSKO, które wkraczają dopiero 
w stadjum właściwego tempa, zaintere- 
sowały już szeroki ogół sportowy stoli- 
cy. To też każdy niemal mecz oglądany 
jest przez pokaźną ilość widzów i... nie- 
odstępnych kibiców. 
Dziś w dalszym ciągu turnieju grają: 
Błyskawica — Jutrznia w lokalu pierw- 


Na boisku AZS-u hokeiści klubów ro- 
botniczych będą kontynuować zaczęty 
wczoraj turniej hokeja na lodzie o mi- 
strzostwo WRSKO. 

Dziś o godz. 19.30 Skra spotka się ze 


ZWYCIĘŻA POLONIA PRZED YMCĄ 

| I SKRĄ. 
Finały IV Bokserekiego Pierwszego Kro. 
| ku, rozegrane w sali ośrodka wf., dały wy- 
niki następujące: waga papierowa: Rydzyń- 
ski (YMCA) bije Koperę, waga musza: Ma- 
łecki (Polonia) bije Teitelbauma, waga ko- 
gucia: Lenart (YMCA) wygrywa valikove- 
rem z powodu niestawienia się Putkowskie- 
go, waga piórkowa: Wolski (Skra) bije Ba- 
zela (Makabi), waga lekka: Brzózka `(Y. M. 
C. A.) bije Bąkowskiego (Skra), waga pół- 
średnia: Komorowski (CWS) bije Ostrowe- 


TURNIEJ PING-PONGOWY 


szej oraz TUR-Wola — Marymont w, toe 
kalu Tur'a. 

Jutro w środę dn. 19 lutego w lokalu 
Skry walczy pierwszy zaspół gospoda- 
rzy z Marymontem II, w lokalu Czerwo- 
nych: Czerwoni — Czarni, oraz w loka- 
lu Błyskawicy: Błyskawica—Skra (przy” 
szłość). 


TURNIEJ HOKEJOWY 


Zniczem (Pruszków). Młoda sekcja klu- 
bu pruszkowskiego jest narazie wielką 
tajemnicą! 

Jutro Marymont — Znicz. 


PIERWSZY KROK BOKSERSKI 


kiego (Polonia), waga półciężka: Kantot 
(YMCA) bije Durawę (Skra), waga ciężka: 
Paprocki (niestowarzyszony) bije Złotkows. 
kiego (YMCA). 

Ostateczna punktacja drużynowa Pierw- 
szego Krolku Bokserskiego przedstawia się 
następująco: 1) Polonia 366 pkt., 2) YMCA 
19 pkt, 3) Skra 16 pkt. 4) Strzelec 11 pkt., 
5) Skoda 10 pkt„ 6) Makabi 9 pkt, 7) C. 
W. S. i Start po 8 pkt, 9) Warszawianka i 
ŻASS po 4 pkt., 11) AZS 2 pkt, 12) Start 
1 pkt. Polonia otrzymała puhar ofiarowany 
przez gen. Wróblewskiego. 


HOKEJOWE MISTRZOSTWA POLSKI 


Dziś w Krynicy rozegrane zostaną dalsze 
mecze z cyklu gier o mistrzostwo hokejowe 
Polski. W grupie 1-ej grają: Czarni — T. K. 


S, oraz Legia — Cracovia; w grupie II-iej 
Polonia — AZS Wilno i Pogoń — Warta. 
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1 WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy New York notowano 8.903, dola- 
ry 8.87, kabel 8.921. Dewizy europejskie 
utrzymały się naogół w granicach niezmie- 
nionych. W obrotach międzybankowych 
płacono za dewizy Berlin 212,88, Na rynku 
prywatnym dolary 8.87 i ćwierć, ruble zło- 
te 4.66 i pół, czerwońce sowieckie 1.72 
dol. 

Na rynku akcyjnym obroty były minimal- 
ne, tendencja zniżkowa. Spadły: Bank Pol- 


"Prawdopodobnie w najbliższych dniach nastąpi uroczyste otwarcie kolei watykańskiej, która połączy państwo pa- 
pieskie z siecią rządowych kolei włoskich. Jak na rycinie powyższej widzimy, przechodzi kilkutorowa linja kólei waty- 
kańskiej po moście, wybudowanym ponad ulicami Rzymu. Dzieła tego dokonano w stosunkowo krótkim czasie, 


ski ze 16014, na 160%, Lilpopy z 244 na 
24%, Starachowice z 20% na 204, W gru- 
pie pożyczek państwowych podniosła się 4 
procentowa Poż. Prem. ze 125.50 na 127, na- 
tomiast 5 proc. Poż. Dol. spadła z 7.50 na 
77,00 a 5 proc, Poż. Konwers. z 52.00 na 
51.00 Listy zastawne były naogół słabsze. 
Stoło= 


KALIARAR DHAR iiz 


pialnie węgierskiego 
BERMAN naucza pręd - jesionu czeczotowe dę- 
ko pięknie pisać. 


bowe 12 sztuk 1200 
Elektoralna 14 m. 56, 


szafy trzy-drzwiowe 


brystolki — duży wy- 
FOTOGRAEJE 


bór mebli kuchennych 
komplet biało-lakiero- 

do pasz- E 

portów U 5 mi 


wany 6 sztuk 220 zł. 

Spłaty długoterminowe 
t wykonywa Za- 
nu kład Fotograficz- 


Marszałkowska 125 w 
podwórzu. PR 
LEONAR'*, No- 
m wy-Swiat 21. x Szanowne Dil- 
a zzz HID] Zanotujcie 


adres: Chmiel- 


Ogłoszenia drobne ha 32—24 pierwsze 


piętro naprzeciwko bra- 

my Czerwińska! Pierw= 

PATEFONY, szorzedny wybór kape- 

in- |[USZR-="> kich różno- 
PARLOFONY, ste. owych _modelo- 

menty: muzyczne |vych od 15. złotych! 
w wielkim wyb orzejFilcowo słomkowel . 

oraz płyty najnowszych|Tamże specjalny dział 

nagrań na dogodnych|przeróbek najnowszym 
warunkach, po cenach systemem paryskim ! 

najniższych poleca Zadowolenie k ijentek 


„Lutnia", Marszałko-|Śł ówną dewizą! Za- 
wska 68. pamiętajcie adres. 


R) LESUTU A> Robotnicy 
zegarki na raty bez popierajcie 
ork e ahh swoje pismo 
kolczyki, obrączki — 

Gańłaaóióy ulica Smo- codzienne 


cza Nr. 21 róg Dzielnej. 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, ne 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. 


Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 


Ogłoszenia zagraniczne o 


50 proc. drożej. 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. 
Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7» 


krologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gt. 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 


20, 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S, 


